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„Wesoły Kurjerek“ dla nieprenumeratorów 10. ct. w. a. — w 


Osobne dodatki dla nieprenumeratorów 10. ct. a. 


Goniec i Iskra wyehadzi: 15, i 1. każdego miesiaca. Wszyscy prenumeratorowie (rońca | Iskry otrzymują zupełnie bezpłatnie drugie osobne pismo hiumory- 
styczne illuskroawane p. t, Wesoły Kurjerek, wyvchodzace dwu razy na miesiac: 5, i 25. oraz bez platne pr a mie. Prenumerata D Gońca i Iskre wraz Z oso: 
bnyn Wesoły m Kurjerkiem i premiami wynosi. tak w miejsen. jak i na prowincji kwartalnie 2 zir., polroeznie4 zdr. rocznie 8 zir. W esoły Kurjerek dla nieprenu- 
moeratorów Gonca i fskre” kosztuje 10 et. w. a.; tak samo dodatki. W Poznańskiem i w Niemezech: 16 marek rowsnie, we Franeji i innych krajach, oraz w Ameryce 
półrocznie 20 frank. (4 dol); rocznie w Ameryce połudn.. w Brazydji. Answalji i innych czyscieh swiata 25 franków — stoslinkawo na kwarta? i pół roku. Za ogło- 
szenia opłaca się $ et, za wiersz drobnem pisuiem, lub za miejsee jego. Nadesłane po 20 et. œl wiersz. Oplata ol oałoszen większy ch stosownie do umowy, Za - OI 
ogłoszenia przyjniuja wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytosei przusekte najdozodniej przekazami posztawymi, lub w listach rekomendowanych, alho 
pienieznych: Do Administracji Gońca i Iskry we Lwowie, ul. Kraszewskiego |. 23. Z Ameryki najdogodniej przeseħte prenumeratę dolurami papierowy nmi 
) i 1 - Numera odnosza się zawsze do mieszkania każdego pronumeratora 


w listuch rekomendowanych, lub także przekazem pocztowym. — Listy powinny być frankowane. 
Właściciel i naczelny redaktor: M, Dzikowski — Chamski. 
z c ila Byka i że my właśnie, jako publicyści 
ra w w b c mi y l r ysei, 
Po Sejmie. AEAEE AAA A E A AA należeliśmy do tych, którzy gorąca i skutecznie 


Sesja dróg, możemy śmiało nazwać u- 
biegłą sesję sejmową. Nie tyłko dlatego, że 
uchwalono na niej ważny bardzo projekt re- 
formy ustawy drogowej. lecz także z powodu, 
że szukano i znaleziono... drogi. prowadzące 
rózne stronnictwa do zgody i jedności 

Praca na gruncie narodowym, jest jednym 
z tych środków, które zacierają różnice par- 

eżtyjue i stanowe, a dążą do podniesienia 
* wszystkich. 

Nie dziw więc, że większość sejmowa, w 
niektórych sprawach podała rękę młodemu 
klubowi posłów stronnictwa ludowego. 

Prawda, że również reprezentanci tego 
ludu, zrozumieli doskonale, że w ciele usta- 
wodawczem, wśród rozmaitego rodzaju pragnień 
i prawdziwego chaosu żądań, te tylko spełnić 
się dadzą, które rzeczywiście mają na celu 
podniesienie ekonomiczne kraju I jego rozwój, 
a których spełnienie nie zwiebnie równowagi 
budżetowej 

Tak było przy reformie ustawy drogowej, 
gdzie poseł Bojko okazał wytrawność poli- 
tyczną. Dwa szczególnie momenty były nad- 
zwyczaj ważne. Pierwszy i główny, gdy 
Wydział krajowy przez usta swego Marszałka 
zapowiedział, że kierunek reformy naszego u- 
stawoduwstwa krajowego, zachowany w uchwa- 
lonej ustawie drogowej, będzie odtąd decydu- 
jącym dla naszej najwyższej autonomicznej 
magistratury. 

A zatem reforma ustawy gminnej z u- 
względnieniem potrzeb i stanu ekonomicznego 
biedniejszej ludności: kraju, pojawi się niedługo 
na stole marszałkowskim. 

Drugim momentem, to uchwała jedno- 
głośna Izby poselskiej, aby odnowiony Wawel 
oddać naszemu Monarsze. jako rezydencję kró- 
lewską ofiarowaną mu przez kraj. 

W dzisiejszem naszem narodowem poło- 
żeniu, gdzie ucisk i prześladowania, zdają się 
przechodzić punkt kulminacyjny. a w Prusach 
nastąpiło poprostu zdziczenie polityczne, uchwa- 
ła powyższa i odpowiedź na nią Monarchy 
austrjackiego. odpowiedź, która w ostatnim 
dniu sesji nadeszła na ręce Marszałka z Wie- 


Sprawy bieżące. 


Wybory. 

Wśród naszej delegacji w austrjackiej Ra- 
dzie panstwa, dr. Emil byk odrazu zajął sta- 
nowisko, nie tylko wybitne, ale i pożyteczne. 
Działalność tego posła, nie ograniczała się by- 
najmniej na wewnętrznej pracy Koła polskiego, 
lecz w pełnej Radzie państwa manifestowała się 
z jednej strony gruntowną znajomością stosun- 
ków społecznych i ekonomicznych, z drugiej patr- 
jotyczną solidarnością 4 Kołem  polskiem i z 
tem wszystkiem, co dotyka głęboko interesów 
narodu polskiego. dr. Emil Byk okazał się wy- 
trawnym  perlamentarzystą, dzielnym mówcą, 
pracowitym a pilnym posłem i rozumnym patr- 
jotą polskim. 

Jak wiadomo, dr. Byk był wybrany do 
Rady państwa z okręgu Brody -- Złoczów. Ża- 
służył on od swoich wyborców, nie tylko na zu- 
pełne votum zaufania, lecz na szczere i gorące 
poparcie obcenej kandydatury posła, który ich 


| tak dzielnie w Radzie państwa reprezentował. 


Pisma codzienne doniosły już, że dr. Emil 
Byk, przez szerokie grono wyborców postawio- 
ny jest na posła do Rady państwa z tego same- 
go okręgu, eo poprzednio. Doprawdy, byłoby 


| poprostu nonsensem, marnowaniem czasu. zacho- 


dów — jednem słowem próźniactwem publi- 
cznew, jeśli nie kołowacizną. gdyby w okręgu 
Brody — Złoczów, stawiano jaka inną kandyda- 
turó. Co do wyboru dr. Byka z tego okregu, 
nie może być dwóch zdań, raz dla tego, że do- 
tychczasowemiu posłowi temu za gorliwą, zdolną 
i pożyteczna prace, należy się bezwarunkowe u- 
znanie w formie ponownego wyboru, a powtó- 
re, jeśli tak jest, to się nie komplikuje sytuacji 
wyborczej, lecz ją się upraszcza, niepowzebna a- 
gitację obraca się w inna stronę, nadaje jej sie 
inny kierunek — tam gdzie jej potrzeba, 
Zajmując sią w ogóle wyborami do Rady 
państwa, przynajmniej tymi, które bliżej nas in- 
teresują, uważaliśmy za stosowne napisać słów 
kilka o ponownej kandydaturze na posła do Ra- 
dy państwa dr. Emila Byka, nie dla tego, aby 


popierali wybór posła poprzedniej ka- 


dencji. 


tego 


Z bardzo poważnego i patriotycznego gro- 
na wyborców lwowskich piatej kurji, wyłoniła 
się sympatyczna kandydatura dra Józefa Wuigla 
na posła do Rady państwa, Rzeczywiśrie, bez- 
stronnie biorąc i nie hołdując żadnym stronni- 
etwom, ani koterjom, dr. Józci Weigel, znany 
lekarz tutejszy i gorliwy rzecznik wszystkich 
ważniejszych spraw w radzie miejskiej. byłby 
niezawodnie najodpowiedniejszyjn reprezentantem 
interesów tych właśnie klas, które stanowią pią 
tą kurję. Zdolny. pracowity. zupokiegliwy, jako 


| lekarz, wyrozumiały, jako człowiek, u gorliwy w 


wykonywaniu obowiązków publicznych, jako oby- 
watei — dr. Józef Weigel jest typem męża pu- 
blicznego w dobrym i szlachetnym stylu. Demo- 


i kratyczne jego przekonania, opierają się o głę- 


bokie zasady ludzkościowe, a odwaga cywilna, 
połaczona z dokładną znajomością stosunków e- 
konomieznych i przemysłowych, stawia dra Jó- 
nefa Wcigla w rzędzie pożytecznych pracowników 
na niwie publicznej. Odznacza się też dr. Wei- 
gel sympatyczną szczerością w zaputrywaniu na 
sprawy publiczne, a ładnymi frazesami i obie- 
cankami, chociażby gruszek na wierzbie zbyć się 
nie da,-% łatwościa stawiając argumenty, prze- 
ciwko silniejszym argumentom. Jest powszechnym 
wyrazem opinji publicznej, a właściwie jej go- 
rącem życzeniem, aby wybór dra Weigla na po- 
sła do Rady państwa kurji piątej przyszedł 
do skutku, gdyż rzeczywiście oddałby on praw- 
dziwą korzyść interesom naszego społeczeństwa, 
= Setna rocznica urodzin Miekiewicza. 

W roku przyszłym przypada setna rocznica 
urodzin Adama Miekiewicza. jednego z uajwięk- 
szych genjuszów poetycznych polskich i całego 
świata, Potężna pieśń nieśmiertelnego poety chlu- 
bą jest narodu, chwałą literatury polskiej i po- 
wszechnej. Twórca „Ody do młodości”, „Gra- 
żyny“ i „Pana Tadeusza“, bożyszezem jest na- 
szem. Pieśń jego wstrząsa i porywa, lub na 
skrzydłach swych unosi nas w cudny świat 
piękna, prawdy i najwznioslejszych ideałów ludz- 
kości. 

W roku 1898 przypada setna rocznica u- 
rodzin tego, eo narodowi dał pieśń, jako świa- 


dnia, stanowią do pewnego stopnia fakt, prze- kandydatura ta potrzebowała z naszej, lub z PR tal ra Bona à 
rastający swoją stylowością historyczną i etyką  czyjejkolwiek strony poparcia, bo stanowisko | |, Jego potegi duchowej. Rocznice tę, w do- 


narodowościową o całe niebo marne i trujące 
fakeiki pruskiego robactwa, które jakby dla 
tego tylko było na swiecie. aby stanowić do- 
wód, że ludożerstwo na rozimaity sposób prak- 
tykowane być może... 

Jak więc krótka sesja sejmowa co do 
czasu, stała się w skutkach swych doniosła 
dla kraju i jego ludności. 

Oby przyszła była jej podobną! 


` pełnego uznania, 


jakie zajął ten poseł i jego własna praca, po- 
pierają ją dzielnie — lecz pragniemy, bez ża- 
dnych zastrzeżeń przyłączyć się do tych głosów 
które zamieszczone zostały w 
codziennych pismach dla dr. Byka, a więe w 
organach specjalnie poświęconych naszej wybor- 
czej polityce, a solidaryzujemy się z tem uzna- 
niem, gdyż jesteśmy tylko publicznym wyrazem 
tego, co żywią wyborcy dotychczasowi dla dr. E- 


wód wdzięczności uczcić powinniśmy z cała po- 
wagą. Chodzi tu o złożenie hołdu największemu 
geniuszowi naszemu, a nie o czcze jakieś mani- 
festacje. 

Nie watpimy, że przedstawiciele pióra i 
wybitni obywatele naszego kraju jnż wkrótce zaj- 
mą się tą sprawą, aby uradzić, jakie kształty 
należy nadać teimu obchodowi, aby upamiętnić 
na zawsze setną rocznicę urodzin poety, a pierwszą 


inicjatywę do tego powinien — zdaniem naszem 
-— dać imiennik poety, mąż. który po nim odzie- 
dziczył lutnię, nasz E.,ly, Adam Asnyk Od 
niego powinien wyjść pierwszy głos wzywający 
do tworzenia komitetów, któreby się już teraz 
zajęły przygotowaniem wspaniałej uroczystości 
na uczczenie tej rocznicy. 

= Z literatury. 

Znakomity nasz pisarz, Henryk Sienkiewicz, 
rozpoczął w pismach warszawskich druk dwóch 
nowych powieści pt. „Na jasnym brzegu” i 
„Krzyżacy“. Pierwsza dzieje się za naszych cza- 
sów na „Rivierze”, druga jest powieścią histo- 
ryczną 4 czasów Władysława Jagiełly. Ze obie 
są prześliczne zdaje się nie trzeba dodawać, 
wystarczy bowiem powiedzieć, że wyszły z pod 
pióra Sienkiewicza. 

Adam Krechowiecki, redaktor Gazety Laco- 
wskiej, autor kilka wyboruych powieść, którego 
psychologiczną powieść współczesną pt. „Rdza“ 
drukuje Kurjer warszawski, przystąpił do na- 
pisania nowej powieści historycznej. osnutej na 
tle stosunków Polski z Multanami i Wołoszczy- 
zna. bowieść ta wkrótce wyjdzie w wydaniu 
książkowem. 

= Kobiety w parlameneio. 

Pomiędzy ciekawymi objawami publicznego 
życia ostatniego tygodnia wybitne miejsce zaj- 
muje uchwalenie przez parlament angielski biln. 
moca którego kobiery mają mieć prawo głosowa- 
nia przy wyborach do parlamentu i mogą być 
wybierane na deputowanych. 

Uchwala ta wywarła silne wrażenie, zaró- 
wno wsród zwolenników emancypacji kobiet i 
ieh politycznego równouprawnienia. jak I u ga- 
chowawczych umysłów, które mniemają. że 
chwila tak gwałtownej rewolucji jeszeze nie na- 
deszłu, Jak wiadomo, w Auglji stronnictwo za- 
chowaweze popiera sprawę politycznej manty- 
pacji kobiet, 

= Jubileusz 

Na cześć p. Michalskiego. jubilata w za- 
wodzie rękodzielnicaym. posła na sejm i drugic- 
go wiceprezydenta Lwowa, urządziło Towarzy- 
stwo strzeleckie, którego p. Michalski jest pre- 
zeseu, serdeczne przyjęcie. Mazurkiem Dąbrow- 
skiego powitała kapela wchodzącego na salę 
strzelnicy jubilata. poczem pan A. Schuman, maj- 
starszy członek Towarzystwa, po pięknej oracji 
wręczył mu wspanialy adres gratulacyjny. Na- 
stępnie odbyła się uczta na przeszło 200 uakryć, 
W licznych. z prawdziwą szczerością nacechowa- 
nyeu tuastach podnosili biesiadnicy poczelwą, zu- 
cną i niezmordowaną pracę p. Michalskiego, ja- 
ko rękodzielnika, posła. obywatela, dobrego syna 
kościola i ojczyzny. 

= Pierwsze misjonarki polki. 

Misją katolicka w Tyrnowie, w Bałgarji. 
zarządzają XX. Zmartwychwstańcy. wśród kto- 
rych jest jeden polak, braciszek Paweł Madzia. 
Misja pieknie sie rozwija. szkoła prosperuje. ale 
ua gwałt tam potrzeba było, aby ktoś zajął sie 
szkołą dziewcząt. Niczhędne byłe zakonnice. Sa 
w Adrjanopoln siostry francuski, ale te języka 
bułgurskiego wyuczyćby sie nie nogdw. Są sio- 
stry Miłosierdzia 2 Zagrzebia, kroatki. które już 
maja między sobą bułgarki, ale te iść tak da- 
leko na misja nie chciały, Poszły tam wice 
Zmartwychwstanki palki. Na to misja przezna- 
czono uzy zakonnice:  kazimirę  Szydzikówne. 
Walerje Marcinkowska i Stefanie Strzałkowską. 
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Powieść z życia hucułów 
napisał 
T. Czesław Łukawski. 
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 2.) 
III 


Pod szałasem na połoninie siedzi młody 
parobczak i duma. Słońce jnż ostatnimi bla- 
skami plonie na zachodzie i czerwonym bla- 
skiem złoci szezyty świerków. odbija się od 
ścian Szałasu, igra z białą wełną owiec które 
z połonin wróciwszy, beczeniem swem napełniają 
powietrze i zwolna poczynają się układać do 
spoczynku. 


= 2 


Młody parobczak nie zwarza na nie. Nie 
widzi, że słońce już znika po za górami i mo- 
rzami, nie słyszy nawoływań mołojców 2 są- 
siednich szalasów, lecz zatopiony w swych 
myslach patrzy ku dolinom, patrzy tak jakby 
je chciał, wraz z ludźmi przyciągnąć do siebie. 
Zdaje się, że tylko ciało jego tu się znajduje, 
a duszą przez w dal wpatrzone oczy uleciała 
i pobiegła tam, gdzie patrzały oczy gdzie 
pomknęły myśli mołojca. 

Daniło. nim to bowiem był ów mołojee, 
myślami pobiegł do swej Oksany. Zdaje mu 
się, że tuli ją do swej piersi i mimowoli ser- 
ce mu żywiej bije, a przecie westchnienie 
podnosi. Tak dawno jej nie widział, a tak ser- 
ce rwie się do niej. Służba wstrzymuje go na 
połoninie. serce ciągnie ku połoninie. Gdyby 
jeno nie ta pohana debra, gdyby jeno nie ta 
polana. a padłby do nóg matce i poprowadził 
Uksanę do ślubu... Aleto przeklęte przez czar- 
ta miejsce — szkoda. że Oksana nie chce 
opuścić debry i przenieść się do wioski. 

Szybko lecą Danile myśli po głowie, 
słybko i czas leci. Słońce już dawno zaszło. 
księżyc wypłynął na strop nieba i osrebrzył 
wierzchołki gór. Zdala doleciały uszu Daniły 
trzy fujarki. a skoczne kołomyjki przypomnia- 


ły mn. że dziś w karczmie tany, bo to dziś 


prażnik. Zapewne Oksana przyjdzie także na 
tany. Jakżeby on ją chciał zobaczyć. Serce 


| jego rwie się do niej. 


Wszak to tak niedaleko. Mógłby zejść na 
dolinę i wrócić na rano. Zna przecież dobrze 
każdą ścieżkę. każdy przesmyk, będzie nmiał 
przejść najkrótsza drogą. 

Mysl ta zawitali mu w głowie I w je- 
dnej chwili myśl w czyn się przemieniła. 

Danilo szybkim pędem puścił sie w drogę. 

kiedy niekiedy, gdy księżyc zaświeci. wi- 
dać jego smaglą pastac między drzewami. jak 
skacze przez skały. urwiska przez powalone 
kłody i potoki. rozbija gąszcze lub staje na 
małym użytku. żegna się, tak straszne wyda- 
ją się te zaklęte labirynty skał i jarów. te 
głuche puszcze świerkowe, Po chwili znów 
pedzi naprzód z jakąs dzika zaciekłością, jakby 
gnany wyższa pagen siłą, Gunia wieje mu z 
ramion. niby j-Haszez jakiejś wiedźmy nocnej, 
gdy ja wieler pędzi po „Czerwonym fugu." 

JA 

Przy gesciueu w karecznie gwarno i ba- 
łasliwie. Z daleka już slvehać szkóczne dźwię- 
ki cvmbuów zmieszane z głuchymi tonami 
basetli Okna jasnieją czerwonem światłem od 
płonącego zewnątrz ogniska. W szerokiej, du- 
sznej izbie wieś się bawi ochoczo i niema ży- 
wej duszy. którejby twarz nie blyskala rado- 
ścią. Nawet stary Abrumko. karczmarz, stojac 
za szynkwasom w wyłartyni Sajetowym chafa- 
cie w zatłuszczonej krymece na głowie. nakrę- 
ea pejsy na palee i usmiecha się jakoś zado- 
wolony. Od czasu do czasu nalewa półkwate- 
rek. nabija beczułkę piwa iub szwargocze coś 
niezrozumiale z żydówku. która warząc wie- 
czerzę przy ognisku wita i pozdrawia wchodza 
cych gości Ludzie w izbie cisną sie niby na 
odpust: na ławach w” około stołów zasiedli 
tłumnie starsi, gawędzą, wykrzykują. wychy- 
laja szklanki, pykajac 2 krotkich glinianych 
lujeczek. A na srodku malajcy  wykręcaja 
dziewczęta. Muzyka zagrała kołonyjkę. Wszy 
sey sie rozstąpiii. Jeden za drugim wysuwał 
się i tẹ Inb ową molodycię chwyt zu reke. 
Pary stanęły. Na takt zakręciły się. zrazu na 
miejseu, drobno, powoli. niby w deptaku. 
potem coraz żwawiej. prędzej, namiętniej. w 
koncu zaciekle, szalenie, aż szyby w oknach 
brzęczały. Molojec odbiegł, wykręcił się jak 
opętany, wywinął w górę rekę i nuż się wy- 
ginać. wyskakiwać, wycinać hołuhce. potem 
znów objął wpół dziewczyne wywinał hią jak 
piórkiem i z okrzykiem radości, że aż karczma 
się trzęsła, podbiegł z nią ku innym parom 
na boku. A potem śmiech, serdeczny. pusty i 
wesoly. Ten 1 ów  nszczypnął dziewczynę, 
tamte pocałował, trzecią objał wpół, aż go 
drugi odtrącił od niej rubasznie. 

Ludek góralski się bawił, ów poczciwy 
tęskny ludek. Jakżeż mu twarze gorzały, o- 
czy płonęły, jak mu serca biły! Rzekłbyś, że 
tu wiecznie mieszka szczęście. że hueuł nie 
zna sinutku. nie gniecie go troska żadna... 


| bitnie, bo za 


Przy stole najbliżej szynkwasu toczy się 
tymczasem ożywiona rozmowa. W otoczeniu 
kilku górali siedzi Maksym i dowodzi coś do- 
każdem wypowiedzeniem bije 
pięścią w stół, aż szklanki na stole pod- 
skaknją. 

Twarz jego zapłomieniona świadczy. że 
nie do jednego już zajrzał półkwaterka. 

— Ato mówię wam Wasylu, że głupstwa 
pleciecie, łąka jak najlepsza, stary wypasał na 
niej eały dobytek i jeszcze wołów parę, które 
przed śmiercią sprzedał w Simoczem na jar- 
marku. 

Wasyl. góral barezysty, z ryżym koltu- 
niastym włosem, machnął tylko w odpowie- 
dzi ręką, jakby chciał wyrazić swe o tem po- 
wątpiewanie. 

Gniewalo to pobereżnika. 

— I cózto nie wierzycie? spytał podra- 
żniony. 

— Wierzyć ta bo i bardzo nie mogę — 
odpowiada Wasyl. — Gadacie ta chwalicie. 
Alboć to nie wiem. że łąka na opoce leży. 
W posueheę ani krzty trawy na niej nie uj- 


rzysz. A co pole ta i owies nie zawsze 
rodzi. 

— (0? — hnknął Maksym. — Owies 
nie rodzi! Słyszysz Mykitoć — zwrócił się 
| do drugiego, siedzącego najbliżej. — Owies 


nie rodzi! A gdzieżeście to widzieli lepsze za- 
gony. jak mają w „Zadebrzysku*? Niech 
wam on powie, toż zasiewa tam także ka- 
wał pola. 

Pociągniety na świadectwo Mykita. po- 
drapał się reka w głowę, zanim odpowiedział, 

— Maksym prawdę mówi. Wasylu. Pole 
nie najgorsze. Ziemia jakto nasza, żyta na 
niej nie zbierzesz. 

— A widzicie! Co to się i mądrzyć. Po- 
wie wam nawet Fedko, toż zna je także. 

— fak, tak. nie gorsze od waszego — 
potwierdza z za stolu Fedko. popijając swe 
zdanie hausten piwa. 

Nie przekonuje to wszakże jeszcze Wa- 
syla, gdyż ponownie macha ręką. 

Co mi tam patrzeć na drugich. shu- 
cham swojej głowy. 

-- To nie chcesz? 

-— Tego nie mówię. Radbym wziąć Wa- 
sze zagony Maksymie w arende, bo mi zmo- 
ich nie wyżyć. Rodzina duża. przybył do niej 
Danilo. ale chcecie drogo. tyle dać nie nogę. 

— Drogo? Piędziesiąt łewych*) w rok 
to drogo? — zżymał sie Maksym. 

— Dam trzydzieści. 

— Malo. 

— Zwytace rzetelnie przy świadkach. 

— la! ha! trzydzieści! A toż wolał- 
bym, żeby mi leżało odlogiem. niżbym je za 
tak marne miat puszezać pieniądze, 

Wolicie? Niechże leży 
Nikt wam teraz w połowie lata 
weżmie. 

-— No uważnie Wasvlu — wtraci zuów 
Mvkia —— przecież odlogiem ono nie leży. 
Łąka nie spaszona. role zasiał i obrobit Dmy- 
tro. ojciee Maksyma. Toż gdyby był mie u- 
mał me puszczał by go Maksym w obce 
ręce. 


odłogiem. 
pola nie 


-= Samemu mi pola nie dojrzeć, ani o- 
brobić — dorzucił pobereźnik. 

Wiem, pilnujcie słażby w kniei. Lecz 
cóż. dać tyle nie mogę. 

— E w tam. trzymaj je jeszcze Maksyv- 
mie -- zawołał Fedko z za stołu, — A nuż 
się ożenisz. przyda ci sie pole. 3 

I zasmia! się na całe gardło. rad ze swe- 
go konceptu. 

— Nie wtrącaj się głupi, kiedy lepszege 
nie nie wiesz — odciął mu gniewnie Maksym. 

Na taką odpowiedż zmieszał się Fed'ko. 

— Toż żonę teraz nie weżmie, gdy ojca 
pochował —- tłumaczył Mykita od siebie. 

— Prawda i to, prawda —- bąkał zakło- 
potany, widząc niewczesne swoje odezwa: 
nie się. Chcąc je wiec jakoś nadrobić, znów 
łyknął sporo z blaszanej kwarty. 

— No i jakże? — spytał Maksym Wa- 
syla — Dacie czy nie? 


*) Złoty reńskı. 


~ 
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— Dam trzydzieści. 
— No, no, postapcie Wasylu, przecie w 
Samą porę wam sią przydarza -—- przymawią 


Mykita. 


— Dam trzydzieści pięć. 
Mało — mówi Maksym. 
Czterdzieści,  clicecie ? 
Słowo, więcej nie dam ani dytka*). 

I mówiąc to Wasyl jakby chciał skoń- 
czyć targi. uderzył pięścią w stół. 

— Hej! Abrumko, dawaj horyłki! 

Abrumko, co prędzej wysunął się z za 
Szynkwasn a stawiając na stole kwarte wó- 
dki, trąci} łokciem Maksyma. 

-- Ny. bierzcie. Maksymie. bierzcie 
szepnął mu cicho. — Więcej nikt nie da, na 
co wam pole? Wy przecie lasowy u panów. 

Pobereżnik chciał wysypać całą litanie 
wymysłów na żyda. ostatni wszakże urgumeni 
pochlebił mn widać w duszy. bo nśmiechnął 
Się tylko nieznacznie. 

— Dawaj jeszcze kwarte! — zawołał. — 
] piwa dwa garnce, a zwracając się do Wa- 
syla dodał : 

— Niechże stanie na waszem. Zgoda! 
Bierzcie od jutra pole i łąkę. 

— Zgoda! — zawtórował Mykita. 

— ak. tak. zgoda. hej mohorycz! - 
krzyknął Fedko z za stołu a inni powcorzyli. 
Wasyl odpiął pas szeroki z bioder, wydobył 
zel zwitek banknotów i położył prze? pobe- 
reżnikiem na stole cztery zabrudzone, sine 
papierki. Maksym zgarnął je. 

Teraz poczęła się dopiero istotna zabawa, 
wesoła rozmowa przeplatana okrzykami, w któ- 
rych głos Fed'ka wielce górował. 

Pośród gwarregv, wesołego towarzystwa 
przeciska się jakaś postać kobieca, szukając 
widocznie kogoś, bo oczy jej uważnie błądzą 
po obeenycli. 

Spostrzegłszy Maksyma, zbliżyła się do 
stołu, trącając go łokciem. 

Pobereżnik odwrócił się gniewnie. 

Przed nim stała wychudła, koścista ko- 
bieta w łachmanach, o twarzy zżólkniałej, wy- 
krzywionej. Sądząc z jej licznych zmarszczek 
i pooranego czoła, które w połowie zasłaniał 
brudny, jaskrawy czepiec, musiała już być 
bardzo starą, ale oczy kobiety pełne * jeszcze 
życia, w tej chwili dziwnie wyiskrzone, świad- 
czyły o niezagasłych jeszcze w duszy uczuciach 
1 naiwżętnościach, 

~ Jaga! — krzyknął Maksym. — Czego 
chcesz odemnie? 

— (Chodź ze mną! Zobaczysz kogoś — 
odpowiedziała tajemniczo przybyła. 

— Kogo? Co zobaczę? — krzyczał rozo- 
chocony Maksym. — Idź do djabła czarownieo! 

tiłupis! Chodź mówię ze mną, zoba- 
czysz dziewczynę z Pobanej debry. 

— Dziewczynę? Z Polianej debry ? Oksa- 
nę”... — spytał, — A ty skąd wiesz, że.... 

— Wiem wszystko, Co djabeł nie wie. 
to wie Jaga. Ty kochasz Oksanę, chodź. zoba- 
czysz jak grueha z mołojeem, 

s Maksym zbladł, zaniemiał. Zerwał się 
jakby weń pierun uderzył, a chwytajae w ręke 
strzelbę zabierał się do odejścia. AE 

o to, idziecie Maksymie? — spy- 
tał Wasyl, widząc wstającego od stołu Ma- 
ksyma. 

— Idę, poczekajcie na mnie! 

-— 0j, o, jak tę Jage czuć kadzidłem! 
— zaśmiał się Fedko. — Ta Jaga i tak po 
całej wsi leki rozdaje. a i czarować potrafi. 

— Milez kruku! — odcięła stara w łach- 
manach. 

— Ej, słuchajcie no! Co to ona mówiła 
o dziewczynie z Pohanej debry? 

— Nie! Pijanyś i nie wiesz co pleciesz 
— odparł Maksym. 

— Ja pijany, a z czego? Ale dziewczyna 
z tartaku harna — ciągnął swoje Fed'ko — 
tylko, że patrzy na nas, jak owca na zamulone 
siano. 

— Milez głupi! 

— Aj co harna, to harna — wtrącił do 
rozmowy żyd z za szynkwasu. — Tylko, że 
siedzi na tej debrze.... pohanej...., tfy!.., 


— 


Ostatnie 


*) W narzeczu ludu rusińskiego oznacza tyle co 
dwa centy. 
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I splunąwszy, zaśmiał się serdecznie kon- | 
tent z dowcipu, tembardziej. że i całe audy- | 
torjum głośnym wybuchło śmiechem. 

— Aby czasem Jaga nie spojrzała na 
nią złem okiem! -- dorzucił jeszcze Fed'ko. 

— 0j, żebyś ty tak zmarniał. głupcze — 
odfukła Jaga. prciągając z izby Maksyma. —- 
Czemu nieczystym językiem zaczepiasz starszych. 
kiedy masz jeszcze mleko na brodzie. 

— Ty czarownica, wiem to! -—- krzyczał 
na cały głos Fedko. — Ale co tam, dawaj 
Abrumko wódki! Kiedy prażnik, niech czło- 
wiek popamięta: — zakończył pijany. powa- 
lając się na ławę. 

Głośny śmiech zgromadzonych towarzy- 
szył tej katastrofie Fed'ka i zagłuszy! nawet 
dźwięki dominującej w tej chwali basetli. 

Pobereżnik wyszedł z Jagą przed kar- 
czmę. Tu dopiera mógł odetchnąć, zazgrzytać 
zębami; chwycił rękę znachorki. 

—- Mów wiedźmo, gdzie widziałaś dziew- 
czynę ? 

— Cicho — odpowiedziała Jaga. — Wi- 
działam przed chwilą, jak zaglądała w okna, 
kręciła się koło karczmy. Pomyśsłałam sobie, 
pewnie szuka Daniły. Ona kocha tego przy- 
błędę, wiem to, widziaulaiu ich już nieraz ra- 


zem. Sledziłam ją iedy uważnie, aż tu patrzę, 


biegnie z za rzeki Danilo. Skryli się teraz 
oboje do ogrodu za karczme. chodź, posłuchasz. 

Pobereżnik ruszył za znachorką do ogrodu 
poza karczmę, chowając się za drzewami 

Noc już była późna i ciemność głęboka. 
księżyc bowiem skrył się za chmurami. Wtem 
doleciał ich szelest kroków 1 cicha rozmowa. 

— Skryjmy się w zarośla — rzekła Jaga 
— Zobaczymy ich, skoro przejdą koło nas. 

Maksym usłuchał. 

Scieżyną przez ogród zbliżały się dwie | 


ciemne postacie, cicha z sobą zajęte rozmową. 
Jaga mówiła prawdę. był to Daniłei O- 


| . NAJ 
ksana, tuląca się do molojea. 


Pobereżnik zgrzytnał, krew wszystka za- 
wrzała mu w żyłach, wargi i ręce zadrżaly 
od złości, a mimo to zaśmiał się cicho i mru- 
knął : 

— Nie mówiłem? Święta! do karezmy 
nie chodzi! A z przyblędą.... Czekaj, nie po- 
cieszysz ty się nią długo, sokole, zobaczymy 
kto z nas lepszy.... 

W tej chwili podeszła para kochanków 
tak blizko, że wyrażnie można było słyszeć 
ich rozmowę. 

— O, Danilo, jakże czekałam długo na 
ciebie — szeptała Oksana — lecz serce mi 
mówiło, że cię dzisiaj zobaczę. Gdybyś wie- 
dział, jak tęsknię za tobą, nie zostawiałbyś mię 


| samej tak długo! 


| podsycić wódką. Nie odpowiadał nawet na 


— Nie mogłem przyjść prędzej, Oksano, 
-— odpowiedział Dauiło — pilnuje szałasów 
Wiem, żeś dobra dla mnie i tylko dla ciebie 
przyszedłem. 

- O jakże cię kocham za to! — wołała 
dziewczyna. 

Góral 
rękę. 

— Przysięgłam przed Bogiem. 
dam innemu duszy mojej. 

— Nie długo zejdę już do wsi, lecz teraz 
chodźmy, noc już późna. pójdę z tobą do mo- 
stu. Dziewczyna miłośnie spojrzała na Daniłę 
i zwrociła się z nim przez ogród w stronę 
gościńca. 

— A co? hi! hi! słyszałeś? — spytała 
Jaga pobereżnika. 

Maksym milczał. Zwiesił głowe na pierś 
i powolnym krokiem, zamyślony wszedł do kar- 
camy. Chciał miotającą namiętność w duszy 


uścisnął w odpowiedzi czule jej 


że nie od- 


liczne pytania rozochoconych przy szynkwasie 
towarzyszy, lecz wychyliwszy półkwaterek, prze- 
wiesił strzelbę na ramię i wyszedł niezwłocz- 
nie z karczmy. 

Jaga śledziła go  podełba, a przystąpiw- 
szy teraz do niego rzekła: 

— Oj Maksymie, nie wyrwiesz ty jej od 
niego.ani jastrzębimi szponami. Kochasz Oksanę? 
Głapstwo, wybij ją sobie z głowy. To dumna 
dziewczna i ja jej nie cierpię! 

Pobereżnik błędnem okiem popatrzył na 
znachorkę, jakby nie zrozumiał co mówiła. 

— Dobranoc! — ozwał się po chwili. 

— A dokad pójdziesz? 


| dusznym chłodem 


— W góry! 

— Ja pod Kryworoh do chaty. Dobra- 
noe! 

Znachorka znikła w krzakach za karczmą. 
Maksym stał, jakby wrósł w ziemię. 

A więc to prawda... Dziewczyna odtrą- 
ciła go. pogardziła nim... Oksana kocha Da- 
niłę. Daniło posiądzie ja, nazwie ją kiedyś 
swoją. A on sam? On bedzie ostatnim nędzni- 
kiem nu świecie, on pobereżnik. gospodarz 
we wsi, będzie gorszym od przybłędy, od pa- 
stucha. od tej marnej figury, która wysługi- 
wać się musi, Nie, nie, nie! 

„Ręką uderzył po strzelbie. 

Zmija zazdrości ugryzła go w serce. szar- 
pige jego nerwy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


GGGRSÓREEWECKAKE 


Ciekawe rzeczy. 


* Ludzie stuletni. Pismo „SŚcentifice Ame- 
rican* zamieściło statystykę ludzi stuletnich, ży- 
jacych obecnie, Według niej Niemey liczą obe- 
enie 18 mieszkańców. mających więcej niż sto 
tat; we Franeji eyfra ta wynosi 218: w Hi- 
szpanii, chociaż ludność wynosi tylko 8 milio- 
nów (we Francji 40 milionów. w Niemczech 
55 milionów) żyje 401 ludzi stuletnich. W in- 
nych krajach eyfry te są następujące: w Anglii 
146; w Islandji 578; w Szkocji 46; w Danii 


|2; w Belgii 6; w Szwecji 18; w Norwegii 28. 


W Szwajcarji me ma ani jednego, za to jest ich 
sporo w okolicach tak niespokojnych, jak kraje 
zabałkańskie. W Serbji stuletnieh ludzi żyje 
578; w Rumunii 1,084; w Bułgurji 3.888; 
W Serlji 1890 r. żyło 290 osób mających od 
106 do 115 lat, 128 od 115 do 125, I8 od 
126 do 185 lat i 3 od 135 do 140 lat. Po- 
dłup „Stentifice.* na które spada odpowiedzial- 
ność za tę statystyke. najstarszy człowiek żyje 
obecnie w Rosji, ma bowiem 160 lat, po nim 
pierwsze miejsce zajmuje negr afrykański na- 
zwiskiem Bruno Cabrin w Buenos-Ayres, mający 
150 lat. 

* Nauczyciel-maszyna. Godny już i dziś 
pożałowania los nauczycieli i nauczycielek, ma 
znaleść w praktyce strasznego konkurenta, ma- 
szynę! Pełni zawsze pomysłowości yenkesi pro- 
ponują zamienienie nauczających ludzi na wy- 
połniające tę role maszyny. W tym celu przy- 
gotowano odpowiednio fonograf i pierwsze jego 
egzemplarze już pojawiły się w handlu, z bez- 
wchodząc w straszną walkę 


konkurencyjną ze swoimi poprzednikami — 
ludźmi. Pierwsze takie fonografy przygotowa- 
no do nauczania języków. wonograf wykład 


prowadzić będzie w 20 lekcjach. Pojedyńcze 
lekcye ułożone są w system pytań i odpowiedzi. 
Liczbie lekcji odpowiada liczba walców. Uczeń 
wkłada kolejno odpowiednie walce i patrząc na 
padręcznik. słucha, jak fonograf wygłasza z ro- 
dzimym danej mowy akcentem, odnośne dźwięki. 
W razie potrzeby lekcję można powtarzać bez 
końca, nauczycielowi fonogratowi nigdy ni ceżs- 
su. ni cierpliwości nie zabraknie, a przytem i 
kosztów i tak stosunkowo małych bodaj naj- 
większa ilość lekcyj nie podniesie, Biada więc 


! wam nauczyciele i nauczycielki! 


* Polonez. Piękny ten, pełen powagi ta- 
niec, jakim po dziś dzień rozpoczyna się każda 
uroczystość balowa, a który jest pochodzenia 
polskiego, już zaczyna być solą w oku wszel- 
kim bisnarczykom nie dla swego rodzaju, lecz 
dla tego, że taniec ten dotąd nazywany bywa 


| polonezem, a ta nazwa każdemu czystej krwi bi- 


smarczykowi jest  najwstrętniejszą świecie. 
Proponowano zatem, aby ja porzucić i nazwać: 
„Ball Eróffnungsreigen !* mieszną jest ta 
nienawiść do wszystkich objawów, jakie sty- 
czność mają z żywiołem polskim! Tymczasem 
pewien p. Th. B. Gall w dodatku niedzielnym 
poznańskiego Tagsblattu, widoczniu nie przejęty 


w 


| tą nienawiścią. podaje wiadomość o początkach 


poloneza: Kiedy po śmierci ostatniego z Jagiel- 
lonów Henryk Walezjusz obrany królem korono- 
wany był w Krakowie (d. 15. lutego 1574 r.) 
ułożono ten taniec na uroczystość koronacyjną, 
a tak króla zachwycił, że objawił życzenie, aby 
go jeszcze raz powtórzono. Uciekłszy tajemnie z 


Krakowa w miesiącu lipcu, by objąć tron fran- 
cuski po zmarłym bracie Karolu IX., przeniósł 
ten ulubiony Sobie taniec do Francji i za- 
prowadził go ma wszystkich uroczystościach 
dworskich. Z Paryża przeniósł się ten rodzaj 
tańca do Wiednia, Lonydnu, Barlina, a zrobił 
drugorzędnemi wszelkie dotychczesowe tańce, 
Bouree, Passepied, Gavotte, Allemande. W Ber- 
linie stał się taniec ten po wszystkie czasy ulu- 
bionym 1 dziś Hohenzollernowie nim nie gardzą 
Najsławniejsi mistrze muzyki jak Chopin, Mo- 
zart, Mendelsohn pokomponowali do tego tańca 
znane i sławne melodje. Któż nie zna klasy- 
cznych polonezów Chopina — poloneza Mozarta 
w „Weselu Figara“, Mendelsohna w „Snie nocy 
letniej“ i Moniuszki w „Hrabinieś ? Chociażby 
wiecznie zmieniająca sio moda ze swymi kaprysa- 
mi taniec ten wydalić miała ze sal balowych — 
— to te sławne kompozycje zdziałają, że znów 
powróci na swe królewskie stanowisko. 
Jakże mizerną wobec tego uznania ogólnego 
jeet zachcianka bismarczyków z ich „Ball 
Eróffnungs-Reigen.* 


Występki i zbrodnie 


skutkiem chorob. 


Ażeby treść tytułem takim wskazana obro- 
bić wyczerpująco, trzebaby napisać dzieło, lub 
przynajmniej obszerną broszurę. 'Trzebaby, na 
podstawie nauki o duchowej stronic człowieka 
(psychologji), tudziez nauki o życiu jego ciała 
(fizjologji) i o układzie ustroju ludzkiego 
(anatomji) -- przedstawić dokładnie, jaki stan 
człowieka pod względem duchowym i cielesnym 
— jest prawidłowy, a jaki chorobliwy. dalej — 
— należałoby wykazać, kiedy człowiek popada 


w stan chorobliwy duchowo z własnej winy. 
stając się też — bądź co badź winnym i na- 


stępstw ztąd wynikających, a kiedy obwiniać go 
za to nie można: wreszcie, wypadałoby wyliczyć 
wszystkie szkody, które — skutkiem chorobli- 
wości duchowej — ponoszą dotknięte nią je- 
dnostki, oraz ich rodziny i wszelkie otoczenie, 
jak również społeczeństwa, do których owe je- 
dnostki należą — a także i ludzkość cała. 

Występki i zbrodnie skutkiem chorób, coraz 
straszniej ludzkość prześladują i to niemal wy- 
łącznie w jej części, nibyto ucywilizowanej, niby 
najbardziej oświeconej, Niestety, smutny to nad- 
zwyczaj owoc dzisiejszej tz. cywilizacii.  Odwo- 
dząc ona ludzi od posłuszeństwa prawom przy- 
rodzonym, oddaje ich na pastwę chorób ciele- 
snych i idących za temi duchowych. a przez to 
popycha gwałtownie do najrozmaitszych wystep- 
ków i zbrobni. Jeżeli wiec nie chce ludzkość, 
przy terażniejszej oświacie. pogrążyć się w wy- 
stępku i zbrodni i zniszczeć marnie — to musi 
sie upamiętać i przed taką cywilizacją stanowczo 
bronić. 

Podejmowanie pracy w tym kierunku, jest 
świętym obowiązkiem wszystkich ludzi zdrowo 
myślących, jest sprawą ogólną ludzkości, W na- 
szem zaś społeczeństwie -— tak srodze traplo- 
nem przeróżną biedą — jest to rzeczą tem waż- 
niejszą i tem pilniejszą. 

Celem słów niniejszych jest pomówienie 
jak najzwiężlejsze i w sposób dla każdego naj- 
przystępnicjszy, przynajmniej o najczęściej spo- 
tykanych przyczynach, objawach i skutkach wy- 
stępków i zbrodni, będących wynikiem zbrodni. 

Otóż — przyczynami takiemi są głównie: 
rozstrój nerwów i zbytnie rozgrzanie krwi, a stąd 
burzliwość i gwałtowbość umysłu i uczuć — 
przeto chorobliwy stan duchowy ezłowieka, Spo- 
wodowany oczywiście tem, co rozstrój nerwów i 
ogólnie gwałtowne usposobienie sprowadza. więc 
chorobliwym stanem cielesnym. Przyczyną zaś 
takiego stanu jest w ogóle życie wbrew przyro- 
dzie, jakoto: nadmiar pracy, siadywanie po no- 
cach, a głównie używanie — czesto już od wie- 
ku dziecinnego alkoholu, kawy. herbaty ehiń- 
skiej, czekolady, korzeni 1 owoców rozpalajacych, 
jak imbieru. gwoździków. pieprzu. papryki i tp. 
a także jadanie mięsa — i to częste —— zwła- 
szcza wieprzowego, które najhardziej rozpala, 
Używanie tych rzeczy sprawia to, że czlowiek 


a. 2 


ma nerwy rozdrażnione, a krew rozpaloną i żyje 
w ogólności przyspieszonem tentnem, rzec można, 
po szalonemu. Zużywa się przed czasem, bo pc 
prostu spala się prędko jego ustrój cielesny. 
Człowiek taki pędzi swe życie bez pożądanego 
zastanowienia się. gdyż o czemś podobnem u 
takiego nerwowca, a właściwie szaleńca, na u- 
trapienie drugich na wolności zostającego, mowy 
być nie może. Jeżeli zaś kto oddaje się jeszcze 
w dodatku zbyt uciechom zmysłowym, popadnie 
w zakaźne choroby płciowe, a leczy się z nich 
środkami niszezącymi jego nerwy i cały ustrój, 
co wszystko razem po prostu go ogłupia i 
staje się istotą ludzką, nie będącą wcale podo- 


| bna duchowo takiemu człowiekowi, jakim on ma 


być i powinien, albowiem jest wprost głuptasem, 
tz. idjotą. Nie jest to wszakże tylko głuptas, lecz 
zarazem i szaleniec, należący zwykle do szaleń- 
ców najwyższego stopnia, żyjących pośród świata 
na wolej nodze. 

Oczywiście, postępki każdego nerwowca-sza- 
leńca, tak dla zdrowia jego ciała, jako też pod 
każdym innym wzgledem. muszą być niekorzy- 
stne. A jeśli będzie miał potomstwo, to przyj- 


dzie ono na świat nieszczęśliwe, ponieważ z cho: 


robliwym stanem całego swego ustroju. 

A jakież to przykre - nieraz nawet roz- 
paczliwe — jest położenie najbliższego otocze- 
nia osób, których stan nerwów jest chorobli- 


(wym! Dla osób takich powinny doprawdy istnieć 


odpowiednie zakłady publiczne w rodzaju szpi- 
tali, do którychby osoby te były brane przymu- 
sowo. skoro tylko swemu otoczeniu stają 
przykre. Nie jest bowiem rzeczą sluszna, aby 
ludzie zdrowi i mający zdrowie swoje szanować, 
zostawali maltretowani przez chorych — i to 
częstokroć santochcac. Chorzy więc nerwowey- 
szaleńcy zamiast denerwować innych, niech idą 
na swoje „złe godziny“, czy „dnie“. do szpitala. 
Tacy chorzy nie sa też wstanie wychowy- 
wać dobrze dzieci i powinno im to być 
wzbronionem. Brak im bowiem stanowczo 
potrzebnej do tego rozwagi i należytego spokoju. 

U osób norwawo chorych postępowanie ich 
zależy więcej od tz. humoru, podczas którego to 
miewają myśl pogodniejszą. a często całkiem 
jasną. W innvm czasie są wprost nieznośni. Ży- 
jąc jakby na utrapienie tyeh. którzy wtenczas 
muszą się z ulni stykać, | e 

Co to za sträsany upadek człowieka, aby 
nie mógł być zawsze prawdziwie sobą, istotnie 
człowiekiem, pełnym rozwagi i spokoju w każdej 
okoliczności, oraz słodyczy dla drugich, a nie 
niszczycielem swego szczęścia domowego, tudzież 
kwasicielem siebie i innych. Jakże to smutnem 
jest, gdy człowiek zależy od jakiegoś humoru. 
kaprysu, od godzin i dni dobrych, lub złych, na 
niego przychodzących, zamiast postępować stale 
w jednym kierunku. wytkniętym przez rozum i 


Się 


' uczucia szlachetne. 


Jakże to wiele zlego wynika skutkiem cho- 
robliwego stale stanu jednostek. Złe to gnębi 
same chore jednostki, gnębi ich najbliższych i 
składa sie na ogólną biedę społeczeństw i ludz- 


kości, awłaszcza znanej nam, niby ucywili- 
zowancej. 
Oto — im więcej mamy wśród nas ludzi 


prawdziwie zdrowyeh. spokojnych, a nie ehoro- 
biwych nerwowceów-szaleńceów, gwałtowników i 
kapryśników, tem lepiej mogą być wychowywane 
wzrastające pokolenia, tem więcej może być o- 
gólnego ładu. składu i szczęścia w domowem 
życiu rodzin, tem pewniejsze jest ich zdrowie 
duchowo-cielesne. a także 1 mienie. 

A nasze społeczne wspólne prace, czyź nie 
przy należytym tylko spokoju, którego brakuje 
ludziom chorobliwym, mogą być prawdziwie po- 
myślnie przeprowadzane 1 do oczekiwanych wy- 
ników dochodzić, 

Często szczęście calych ludów i państw. 
wojna lub przyjażń między niemi, dobre lub złe 
dla nich prawo, zależy od jakiejś lepszej lub 
gorszej godziny. wprost od humoru rozstrzyga- 
jącego sprawę osobnika. Na poparcie tego twier- 
dzenia — dosyć jest przywiesć na myśl praw- 
dziwe przyczyny wielu ostatnich wojen. 

Smutne nieraz bardzo dzieją się rzeczy, 
straszne wystepki i ohydne zbrodnie skutkiem 
chorób, Oto częstokroć — a powodu jakiegos 
złego humoru i rozdrażnienia, jakiejś złości skut- 
kiem chorobliwego stanu krwi i nerwów, a przez 
to i umysłu, popełniane są najniegodniejsze czy- 


ny, niszczone bywa szczeście drugich z najlżej- 


szem sercem. Następują kłótnie, obelgi czynne, 
poranienia , zabójstwa, a nawet morderstwa. 
Czyż te nie występki? czyż to nie zbrodnie? 

Uhłodno jednak, spokojnie rzecz oceniając, 
wypowiedzieć trzeba, że popełniający owe złe 
czyny, bardzo często nie są właściwie bezpośre- 
dnio za to winni, gdyż winne jest temu ich u- 
sposolncnie chorobliwe. Jeśli wszakże ludzie z 
takiem usposobieniem, mogą mieć jeszcze jakieś 
Jasne rozumne chwile, to powinni postanowić 
wyleczyć się ze swego chorobliwego usposo- 
bienia. 

O uleczanie takich ludzi, a wychowanie 
młodzieży zdrowej, starać się powinien cały ogół, 
będący dobrej woli i rozumnej myśli. Leży to 
w powszechnym interesie każdego społeczeństwa 
i całej ludzkosci. Dochodzić zaś do tego można 
jedynie przez życie uczciwe i porządne — jakie 
bóg nam nakazał — i odżywianie sie, tudzież 
postępowanie, w każdym względzie, według 
praw i wskazówek przyrody. Wten- 
czas będzie eoraz mniej, a nie coraz więcej wy- 
stępków i zbrodni skutkiem chorób. 

W--w. 


Mój biedny Ami!.. Wezoraj jeszcze 
pełen życia, łasił się u mych stóp i spoglądał 
w oczy nieledwie z ludzkiem  braterskiem 
współczuciem! Dzis leży martwy. a ja patrzę 
na Diego Z nieopisanym bólem i pytum się 
dla czego los mi chociaż jego zostawić nie 
chciał 2... Wezoraj żył jeszcze... ale też to 
wczoraj tak było zupełnie inne od dzisiaj. ta- 
kie inne, takie inne! 

biedny Amit... Wczoraj byłam ua tym 
ślubie, a potem Jasia odprowadziłam na kolej, 
bo jechał już na studja za granicę. Wszystko 
to uezyniłum przytomnie, jakkolwiek potrzebo- 
wałam olbrzymiego wysiłku energii, by wy- 
trwać do konca. Moje biedne psisko szło wciąż 
za mna on jeden, który mnie nie opu- 
szezał od lat ló-tu, on jeden z całego tego 
rozbawionego. wesołego tłumu czuł, jakim bo- 
lem i wysiłkiem jest mój spokój i łasił się u 
mego boku i ręce lizał i w oczy patrzył z 
niepokojem. 

Gdy pociąg ruszył ze stacji i mego Ja- 
sia straciłam z oczu, uczułam, że moja ener- 
gia opuszcza mnie; byłam też już inną i ni- 
czyich oczu na sobie się nie obawiałam. Czu- 
łam natomiast, jak ogarnia mnie niemoe, sła- 
bość ogromna i szłam coraz wolniej, niestety! 
w bramie naszego domu potknełain sie i Upa- 
dłam, uderzając skronią o kamienny próg 
drzwi, wiodących na schody i straciłam przy- 
tomność, Podobno Ami wył rozpaczliwie pade- 
mną. Nadbiegła ciocia, zuniesiono mnie na gó- 
rę, by cucić bardzo długo. 

Ami, biedak, oparł łeb o moje łóżko i 
widocznie mysla, że umarłam, gdyż nagle Za- 


skomlał żałosnie i — zdechł, Gdy się obudzi- 
łam, leżał rozciągnięty. 
— Ami! zawołałan — Ami! — Ale 


on już nie żył. Tak mi go żal, tak serdecznie 
żal ! 

Dostałam go niegdyś od Zygmunta. By- 
łam wtedy małą ł dziewezynką, smutną i opu- 


_Szczoną. 


Ojca nie pamiętam wcale; gdy mama 
umierała, miałam lat dziesięć i tej okropnej 
chwili nie zapomnę nigdy, gdy na mych re- 
kach zamknęła oczy na wieki. a ja zrozumia: 
łem doskonale, że oto ja i Jaś zostajemy sa- 
mi, sami bez rodziców, a zatem bez opieki i 
bez serc, oddanych i czułych na nasze po- 
trzeby. 

Patrzałam w obraz Matki Boskiej Bole- 
snej, wiszący nad łóżkiem matczynem i cała 
siłą mej dziecięcej duszy prosiłam : Odwróć to 
ode mnice! nie zabieraj nam matki, nie za- 
bieraj! Instynkt mówił mi już wowczas. że 
staje się nieszczęście pieutulone, nie nagrodzo- 
ne nigdy niczem. 

Rodzice moi mieli w guberni minskiej 
duże dobra Rohatycze; po śmierci mamy, wuj 


mój i opiekan oddał je w dzierżawę. a mnie 
i Jasia zabrał do siebie na wieś w sąsiedztwie 
Rohatyez. 

Wujowstwo i rodzeństwo cioteczne byli 
dobrzy dla nas, mnie jednak było ogromnie 
Smutno; tęskniłam po Rohatyczach i po ma- 
mie, wśród krewnych czułam się obcą i samo- 
tną, Wujenka niecierpliwiła się tem, że jestem 
ciągle posępną: starałam się też być weselsza, 
lecz wówczas ogarniał mię strach. że zapomnę 
o tem wszystkiem. co mi w ostatnich dniach 
swego życia mówiła mama i skupiałam się 
w sobie jeszcze bardziej. Dla mego braciszka 
była też zawsze bardzo surowa. 

Na święta Bożego Narodzenia przyjechał 
z Warszawy Zygmunt — wujowstwa syn. Był 
bardzo wesołym i dobrym chłopcem, wniósł 
też swoją osobą „ak pogody i ruchu w mo- 
notonny i pochmurny tryb życia w Lubieniu. 

Dla mnie był szczególniej dobrym: nie 
mówił mi tak, jak inni: „Zapomnij“, „Nie bądź 
smutna“, lecz owszem rozmawiał ze mną 0 
mamie. Rohatyczach i swem dobrem sercem 
nawet na tak głębokie smutki. rzucał jakies 
światło spokoju i pogody. Ogromnie go lubiłam. 

Öd jednego z kolegów dostał był dwu- 


miesięczne szczenię śliczne i rozumne. Odjeż- 
dżając darował mi je. 
Helenko — powiedział — weż Ami,. 


bedziesz więc pamiętała o mnie. 

à ja wzięłam i pieściłam się ztym pie- 
skiem i tak go pielęgnowałam troskliwie, że 
rósł prędko i był coraz piękniejszy. Miał śli- 
cma. długa, jedwakistą sierść i oczy pełne 
wyrazu. A rozumny był, dobry i wierny, jak 
prawdziwy „Ami. Gdy Zygmunt przyjechał 
na wakacje. nie mógł się dość nadziwić me- 
mu wychowarcowi. 

We dwa lata później wujowstwo zdecy- 
dowałi. żebym jechała na pensję do Warsza- 
wy. Nie byłam bardzo przywiązana. ani do 
Lubienia. ani do jego mieszkańców, zgodziłam 
się też chętnie na ten wyjazd: nie chciałam 
się tylko rozstać z Jasiem i Ami. 

Wujowstwo nie chcieh poczatkowo przy- 
stać na to. bym zabierała Jasia, jadąc Da 
pensję. przeznaczoną dla panien; ja jednak 
czułam sie zawsze opiekunką mego brata, pa- 
miętałam wiernie słowa. któremi mama pole- 
cała mi go. Rozłączyć się z nim. byłoby to w 
mem mniemaniu sprzeniewierzyć się tym obo- 
wiązkom. Wierzyłam też mocno, że m Bóg. 
który według ewangelicznej obietnicy o naj- 
mniejszym robaczku pamięta. pamięta i o mnie 
w mej samoności i w chwilach stanowczych. 
w miejsce rozumu - doświadczenia, daje mi 
instynkt 1 przeczucie, których lekceważyć nie 
powinnam. A mnie serce krwawiło się na 
myśl. iż mego małego braciszka. tę czystą i 
dobrą. chociaż tak krnąbrną i hardą daszyczkę, 
zostawie w Lnbieniu. 

Zdobyłam się też na tyle stanowczości 
i energii. że zwyciężyłam i w jesieni poje- 
chaliśmy Jaś, ja i Ami do Warszawy. Mają- 
tek nasz jest znaczny, za zdwojoną też zapła- 
tę dano mi obok mego pokoju, drugi dla Ja- 
sia, a Ami dostal sienniczek na korytarzu 
przed memi drzwiami. 

W pierwszej chwili czułam się bardzo 
osamotnioną wśród tłumn obeych twarzy i w 
gwarze dużego miasta. Pomału wszystko zni- 
ido mi z przed oczu. wobec olbrzymiego zapału, 
jaki mnie ogarnął do nauki. 

ls uujenki. moje dwie cioteczne siostry. 
Jasia 1 mme nezyła francuzka. bardzo miernie 
wykształcona: umysł też mój spał cicho. Na 
pensji, światle zdania profesorów padały na 
żyzną a nieobsianą glebe ciekawego umysłu 
dwunastoletniej dziewczynki, nie zuażonego 
żadną pracą. któremu owszem brak było uj- 
ścia dla przyrodzonej siły i potrzeby ruchu. 

Czułam się też ogromnie zacofaną w po- 
równanin do moich NEON. z których młod- 
sze odemnie byly w wyższych klasach, więć 


zaczęłam pracować bardzo pilnie i z tak po- 
myslnymi rezultatami, że doganiałan naj- 
zdolniejsze. 

M grudniu, jednej niedzieli, wracalismy 
ze ślizgawki: ciocia Zarzycka, Marynia, Zy- 
omunt. Jas. ja I nieodstępny Ami. Wieczór 
był cudny. mrożny i księżycowy. Zygmunt 


szedł obok mnie. 
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— (zy wiesz Helenko? Ja cie ogromnie 
kocham. Kiedy skończę gimnazjum i uniwer- 
sytet, będę inżynierem i z tobą się ożenię. 

Nie pamiętam, co odpowiedziałam na te 
jego słowa, ale był to znów dla mego umy- 
słu, potężny bodziec. gdyż ja już wówczas 
ogromnie kochałam Zygmunta; jego słowa 
dziecinne brzmiały mi, jak przysięga i ogar- 
niały duszę niewysłowionem uczuciem szczęścia 
i spokoju. Przed chwilą byłam sama, opuszezo- 
na. obojętna wszystkim, a oto mój port i kó- 
chanie, i słodycz, i spokój ! 3 

Nabrałam też energii. ochoty do życia, 
do pracy, wiary w to życie, w które dotych- 
czas patrzałam z trwogą. 

I uczyłam się, jak ja się uczyłam! Nic 
dla mnie nie było trudnego, mozolnego. Od- 
dzielne gałezie wiedzy, szczepione pojedyńczo 
w mym umyśle. sprzęgły się naraz w jeden 
harmonijny akord głębokich myśli i prawd. 
Zrozumiałam nagle. jak wszystkie nauki i 
umiejętności uzupełniają jedna druga, jak się 
wspierają i wiążą i jak szezerba w jakimkol- 
wiekbądź kierunku nadweręża całość. 

Pracowałam też nietylko z wytrwałością, 
ale z potega zamiłowania, które domyśla się, 
tworzy i odgadnje, chwytając nauke nietylko 
literą. lecz jej ducha. 

Zygmunt był w IV klasie. Zdolny bardzo 
i sprytny, wesoły, żywy i bardzo piękny, był 
ulubieńcem wszystkich, a w szkołach wiódł 
zawsze rej między kolegami. Przepowiadano 
mu świetną karjerę i nie zawiódł tych prze- 
powiedni. Prędko dobił się chleba i stano- 
wiska: zawsze i wszędzie wszystko śmiało mu 
się w życiu. 

Jedna tylko ciocia Zarzycka, u której 
mieszkał w Warszawie, była dla niego su- 
rowsza. 

— Dzielny byłby kiedyś chłopiec z Ży- 
gmunta — mówiła —- szkoda tylko, że taki 
ładny. 

Dla czego „szkoda“, ciocia? — spy- 
tałan. 

— Dla czego? Dla tego, że u mężczyzn 

piękność powierzchow ności bywa zawsze ujęta 
wprost z piękności duszy i że najczęściej to 
wszystko. co natura wyekspensuje na powab 
ciała, ujmie duszy i sercu. Zygmunt 1 dziś 
już, gdy dopiero pięknym być zaczyna. ku tej 
swojej urodzie zwraca te wszystkie myśli. usi- 
łowania i ambieje, które skierowałyby się ku 
wzbogaceniu jego wewnętrznej istoty, Głowy 
nie.. głowa nie tu nie traci: wykształcenie 
umysłu u ludzi próżnych bywa też niestety ! 
często szatą tylko, strojem, w którym im do 
twarzy, wiec to ocaleje łatwo. nie przeniknie 
jednak tak całej istoty człowieka, by go przez 
wykształcenie uczynić rozumnym i dobrym. 
Dobroć w całem znaczeniu tego wyrazn, ener- 
giczna i silna a spokojna. to jest jeszcze wię- 
cej niż wykształcenie i stosy nabytych wia- 
domości. 

Nie oceniałam wówczas całej głębi tych 
słów, a o ile Zygmunt na nie zasługiwał, nie 
wiem; lubiłam go tak ogromnie, że wszystkie 
wady. jakie posiadał, wydawały mi się błahe 
na tle drogiego mi usposobienia i tych cu- 
dnych szafirowych oczu. 

Widywalismy się czesto: n cioci Zarzye- 
kiej. u której z Jasiem spędzaułam niedziele i 
święta. na ślizgawce, pensjonarskich zebraniach 
iw moim małym pokoiku, której w owe cza- 
sv sama sprzątałam. strojłam, jak gdyby na 
uroczystość w życin, którą czcić trzeba. I mia- 
łam słuszność. 

Siadalismy też we troje: Zygmunt, Jaś, 
ja i wierny Ami. i tak byłe dobrze, ciepło, 
pogodnie i błogo! Gawędzilismy, nkładali przy- 


| szłość z drobnazgową dokładnością, reformowali 


świat z całym idealizmem lat młodzieńczych, 
który ma tak niezmąconą wiarę w siłę swej 


dobrej woli i w zwycięztwo dobrego nad 
ziem! 
W moich naukach Zygmunt mi był pc- 


moca, w wątpliwościach najwyższym autoryte- 
tem. Fdykacją i wychowaniem Jasia zajmu- 
wałam się z zapałem. Zygmunta rady zasięga- 
łam we wszystkiem, słuchałam go chętniej 
niz opieknnów. 

On był dla mnie bardzo dobry. 


Wiedziałam o tem. że jestem, i nie ła- 
dna. i niezgrabna na zabawach, i zebraniach, 


| poświęciłam 


| pociągała 


odczuwałam to nieraz w postępowaniu ludzi 
ze mną. On jeden tak był zawsze delikatny t 
wyrozumiały, że dusza moja uczepiła się tej 
jego dobroci z bezgraniczną ufnością. 

Po świetnem ukończeniu gimnazjum wy- 
jechał na studja za granicę. Rok stał mi się 
długi, nieskończenie długo. Ja też w tym 
ezasie ukończyłam pensję, Jaś chodził do gim- 
nazjum i uczył się dobrze. Zamieszkalismy 


| przy cioci Zarzyckiej. 


Pomime ukończenia nauk cały mój czas 
czytaniu, studjum,  notatkom. 
Zwłaszcza dziedzina historji, teologii i filozofii 
mnie niewymownie. Próbowałam 
nawet swego pióra, pisząc recenzje literackie 
i korespondencje, a obserwacje swoje z dzie- 
dziny psychologii związałam śmiało w dość 
obszerne studjum. które doznało zupełnie z mej 
strony nieoczekiwanego uznania. 

To jedno zajmowało mnie jeszcze i skra- 
cało chwiłe smutku i tęsknoty. Zauważyłam 
przytem, że zajmuję się często ręczną robotą, 
a nawet czytam. a myśl płynie swoim torem 
i smuci się, i tęskni, chcąc zaś pisać, trzeba 
koniecznie choć na chwilę wyzwolić się z wszel- 
kich pet i myśl skierować w jednym tylko 


; kierunku. 


Chwyciłam się też pióra i autorstwa, 
jako ulgi, jako ratunku, gdyż czasem zdejmo- 
wał mnie strach, że zdziwaczeję, mając myśli 
zamknięte w jednej ciasnej dziedzinie, nie po- 
partej rzeczywistością. 

Pierwszy rok walczyłam z sobą odważnie ; 
gdy upłynał i nadeszła wiosna, tuk upragnio- 
na, tak oczekiwana, a ja Zygmunta zobaczy- 
łam zaledwie tylko godzin kilka, przez które się za- 
trzymał w Warszawie. jadąc na Litwe do ro- 


dziców — smutek mój zwiększył się jeszcze. 


Serdecznym był dla mnie, to prawda; 
chwilę nawet, pod urokiem tych godzin kilku, 
byłam szczęśliwą, ale potem w tych nieskoń- 
czonych godzinach sainotnych wieczorów za- 
stanawiałain się. dla czego mi poświęcił tak 
mało, tylko godzin kilka, mnie swojej narze- 
czonej? Nie przypominałam mu nigdy, to 


prawda, że się nią czuję, że mnie nią sam 
uczynił przez tę czułość i poufałość, z jaką 
postępował ze mną przez lat cztery. ale ja 


pamiętałam to wszystko wiernie. 

Mnie nic nigdy nie zajmowało nawet, 
coby choć dalekiego nie miało związku z nim, 
jego pracą, lub miejscem pobytu: jeżeli czy- 
tałam, pracowałam tak wiele nad sobą, to na 
to, by być godniejszą jego bystrego umysłu i 
zasobnej głowy; jeżeli pisałam — to w na- 
dziei, że jeżeli nie powabem, który posiadają 
inne, to może pracą, może uznaniem innych 
przypomne się jego pamięci, jeżeli już nie 
saren ! 

Nie wrócił już 
nie wrócił! 

W kilka lat znów zamieszkał w Warsza- 
wie i znów widywaliśmy się często 1 czułam, 
widziałam, jak obojętnieje dla mnie, a jednak 
nie miałam siły przestać wierzyć w jego obie- 
tnicę. Przychodził często smutny, a ja w unie- 
sieniw przywiązania zapominałam o sobie i wy- 
dobywałem z niego zwierzenia, któremi 
krwawił mi duszę, nie spostrzegając tego by- 
najmniej. 

Winawiałam w siebie. że to jego mło- 
dość szumi, że jest śliczny i ujmujący, więc 
kobiety kokietują go i bałamuca pomimo jego 
woli i udziału i pocieszałam się tą zmienno- 
ścią upodobań w tej upartej nadziei, że moje 
ogromne przywiązanie: go przezwycięży... 

Nie zwyciężyło jednak, ani go nie zdo- 
było... 

Przyszła silniejsza nawałnica tej zimy: 
nie widywałam go prawie wcale, aż wreszcie 
jednego wieczora wpadł do mnie gwałtownie, 
wołająć nieledwie od proga: 

Helenko! ona będzie moją! 
za miesiąc pójdziemy do ołtarza! 

I poszli... 


takim, jakim pojechał, 


będzie, 


Bylam wezoraj na tym ślubie i widziałam 
ją: przystojna, wysoka blondynka, wesołej 
twarzy. lut około trzydziestu, czoło w lokach, 
nosek zadarty, oczy zalotne bardzo. 

Zygmunt spostrzegł mnie, gdy wracali 
od oltarza: wyciagnełun dłoń do niego. 


— Helenko! — rzekł, całując mą rękę 
— ciesz się ze mną, bardzo jestem  szczę- 
śliwy ! 

—- Nie, Zygmunceie, tego nie mogę! Czy- 
niłam zadość najdrobniejszym twoim życze- 
niom, ale tego nie mogę .. I co ci już po tem? 
co ci po tem ? 

Jaś pojechał na studja za granicę i mój 
Ami mnie opuścił... Nie mam już nikogo te- 
raz, nikogo... 

Iris. 


QQ0599009999958 
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Mumuty, komedja w pięciu aktach Michata 
hr. Dzieduszyckiego. 

Zaniedbany od wieków pod względem e- 
konomiezno-społecznym kraj nasz, gwałtownie bu- 
dzi się do nowego życia % rozwojem oświaty i 
nowych prądów, ktore z zachodu przypływają 
i porywają go w swoje objęcia. 

Nie dziw, że w takim goraczkowym po- 
stepie, na każdymi kroku walka o byt przybiera 
ostrzejsze formy, a występują w niej do bojn 
nietylko najsilniejsi, lecz i najsprytniejsi, przy 
których najeześciej.,. zwycięstwo. 

Ci najsprytniejsi, jeżeli są uczciwymi, zdo- 
bywają pozycje społeczne i tak być musi, jeżeli 
zaś spryt ich skierowanym jest do oszukania tych 
łatwowiernych, są społecznymi korsarzami i ty- 
pami, których w kraju naszym nie wiele chyba 
się znajduje. 

Tę walkę ekonomiczną na tle rozwoju prze- 
mysłu naftowego. przemysłu, który, o ile nie jest 
prowadzonym racjonalnie i po odbyciu potrze- 
bnych studjów. jest najbardziej podobnym do 
giełdy, oraz gry hazardowej, przedstawia nam 
autor, Michał hr. Dzieduszycki w swym najno- 
wszym utworze, Lecz zdaniem naszem, z błędne- 
go wychodzi założenia twierdząc, że szlachcie 
stworzonym jest tylko do roli i pługa, a nie do 
przemysłu, bo w walee ekonomicznej brak mu 
sprytu i ochotności, którą autor fałszywie iden- 
tyfikuje %.... nieuczciwością i oszustwem, do- 
bierająe dla wrzekomego uzasadnienia swej tezy, 
typy a la Złotnieki i Ropicki. 

(o do budowy sztuki, to świadczy ona pod 
względem technicznym, że autor wszedł pierwszy 
raz w szranki sceniczne. Obok wielkiej roswle- 
kłości, która razi powtarzanienm i monologowa- 
niemi, niektóre Sceny przypominają nam żyweem 
nieprzerobione nawet efekta Labicha np. „Polo- 
wanie na zięciów.* Mino tojednakże są w „Mamu- 
tach“ epizody zwłaszcza w 3 akcie świetne i peł- 
ne humoru dawnej daty, które ratują sztuke, 
świadczącą bezwątpienie o talencie autora. 

Przechodząc do oceny gry artystów, po- 
dnosimy przedewszystkiem grę i charakteryza- 
cję pp Chmielińskiego i Ruszkowskiego, którzy 
stworzyli typy prawdziwie doskonałe. Na wzmian- 
kę zasługuje p. Walewski. który wlał w swą 
rolę wiele inteligencji i prawdy, mimo, że dano 
mu ją na kilkanaście godzin przed przedstawie- 
niem. Pp. Cichocka i Bednarzewska w niewiel- 
kich rolach matki i eórki, które nie dawały pola 
do popisu, okazały w grze wiele szlachetnego 
stylu, 


P. Hierowski rolę Złotniekiego odegrał do- 
skonale. P. Feldman był wybornym dyrektorem 
spółki nafeiarskiej, a p. Wostrowski rolę młode- 
go Krasnostowskiego może zaliezać do najlepszych 
swoich ról. P. Wysocki epizodyczną postać Ma- 
rjana Koguta odegral n pewnem zacięciem i cha- 
rakterystyczną rubasznością, P. (irabowiccki w 
roli Zabiestowskiego odznaczył się gra pełuą 
szlachetności i energji. Teatr był pełny, autora 
wywołano kilkakrotnie. I. 


Opera. Po wystawieniu Goplany, najbar- 
dziej interesującymi wypadkami kroniki teatral- 
nej są gościnne występy. Pani Zofia Konarska, 
poprzedzona już sławą, wystąpiła w Hałce w ty- 
tułowej partji, która, nietylko ze względów wo- 
kalnych, lecz i gry aktorskiej, oraz warunków ar- 
tystycznych, należy do popisowych w repertuarze 
utalentowanej śpiewaczki. Halka w śpiewie i 
grze p. Konarskiej — przedewszystkiem posiada 
świeżość, przymiot, o którym stare nasze Halki 
pomału zapominać nam kazały... Siłę w grze 


| czysława 


. smarowanyv 


b= 
samej, w pojęciu dostrzegliśmy u p. Konarskiej 
daleko większą. aniżeli u innych, a pewne tra- 
dycje arlystyczne, które na warszawskiej scenie 
przechowały się jeszcze z czasów Ś. p. Rivoli, 
pierwszej Halki, tradycje szlachetne, p. Konar- 
ska w swojej prześlicznej grze zamknęła. 

Pani Konarska jest śpiewaczką pierwszo- 
rzędną, w najszlachetniejszym stylu. Występy tej 
artystki są niezmiernie interesujące. — Występy 
p. Bandrowskiego obudziły sympatyczne zainte- 


| sesowanie, We Lwowie śpiewał w operetce i tro- 


chę w operze. Krytyka obkładała artystę. lodem. 
Nikt nigdy i nigdzie przy początkach karjery 
miodem nie był, a ten, co czasem 
był. to mu się miód na nie nie przydał i rozli- 
zano go...w mierność. Bandrowski wyrósł w 
Niemczech na tenora Wagnerowskiego — zająl 
on tam stanowisko niedawno zmarłego s. p. Mie- 
Kamińskicgo. Jest to indywidualność 
wokalna i artystyczna szerokiej miary. bujna. 
ale miarkująca sie zawsze pewną  trzeżwo- 
ścią i zmysłem praktycznego dojścia do artysty- 
cznego celu. 

Mówią że Lohengrin Bandrowskiego. uwa- 
żany jest w Niemczech obecnie za najlepszy. 
Wierzymy w to. 

Ale p. Bandrowski po za obrebem party] 
Wagnera wyrost na znakomitego śpiewaka 
europejskiej prawdziwie sławy. Jego kreacje dy- 
szą Życiem, a piękny 1 silny tenor bohaterski 


podnosi je do szczytu artyzmu prawdziwego. 


| go. 


Odśpiewany był u nas Lohengrin, w ogóle, 
dobrze. Składały się na to siły pp. Jeromina, 
Górskiego, Kasprowiczowej Camilowej i Kleezyńs- 
kiej. Ta ostatnia śpiewaczka po raz pierwszy 
u nas śpiewała Kklzę. Artystka to początkująca 
i nie nie można o niej powiedzieć stanowczego. 

Z uznaniem podnieść musimy jedną oko- 
liezność. Pan Bandrowski, mimo, że będąc sta- 
łym członkiem opery w Frankfurcie musi śpie- 
wać ciągle po niemiecku — nietylko Lohengri- 
na, ale wszystkie partje śpiewa w polskim tea- 
trze po polsku. Pan Bandrowski jest tak znako- 


| mitym śpiewakiem, a długo przebywającym na 
| obezyźnie, że, niezawodnie, wybaczonoby, gdyby 
, zwyczajem 


naszseh włochów z pod  Kulikowa, 
Tarnopola i Kazimierza, symulował libretowe 
zwłoszczenie ale p. Bandrowskiemu zawód 
artysty i znakomite europejskie w nim stanowi- 
sko, nie pedgryza solidarności narodowej, a czu- 
Jąc w jakiem położeniu jesteśmy, chce razem ze 


swojem społeczeństwem czuć i  cierpieć.... 
Toż w tych wieńcach i oklaskach. które płyną 
z teatrów polskich — oprócz uwielbienia dla 


znakomitego talentu, jest błogosławieństwo dla 
polskiego artysty na obczyŹnie.... Bis, 


Amulet, pośmiertna komedja w 4 aktach 
śp. Sawiezewskiego nie przysparza listka wawrzy- 


nu de sławy autorskiej przedwcześnio zmarłego 


autora pomienionej komedji i premiowanej na kon- 
kursie galicyjskiego wydziału krajowego. 

Na bezdrożach. Jest to utwor młodzieńczy — 
studencki. Prawie nie ulega wątpliwości, że A- 
mulet napisany był w samym zaraniu pisarskiej 
karjery, a Na bezdrożach napisał autor później. 
Amulet nie posiada najmniejszego błysku orygi- 
nalności w pomyśle samym. a postacie w kome- 
dji właściwie kopiowane są, anie samodzielnie 
rysowane Pomysłowości teź w sytuacjach niema 
żadnej, tylko skłonność do karykaturowania sy- 
tuacyj, lub postaci spowszedniałych i zużytych. 
Staranność i pomysłowość gry naszych artystów 
wiele przyczyniła się do uwydatniania niektorych 
lepiej nakreślonych seen. W głównych i wyda- 
tnych rolach podnieść należy grę pp. Chmielmń- 
skiego, Stachowiczowej, Czaplińskiej, Hierowskie- 
Ruszkowskiego  Wostrowskiego, Feldmana. 
Walewskiego, Gromnickiej, Grabowicekiego, No- 
waekiego, Gottowt. Jankowskiej i innych. 

Niętensam. 
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Pożyteczne i praktyczne wiadomości 


Przeciwko dzumie. Kwestja zastosowania surowi- 
cy do środków walki z dżumą, zaczyna coraz mocniej 
zajmować wybitniejsze powagi lekarskie, które jedno- 
myślnie wyrażają zdanie, iż rezultaty dokonanych w 
tym kierunku prób, nie pozwalają lekceważyć zastrzy- 
kiwań podskórnych surowicy krwią ze zwierząt, którym 
zaszczepiono dżumę. 


"kę przy przygotowaniu surowiev. Takież zdanie wy 


Wiadomo, iż lekarz francuski Yersin, który od- 
krył mikrob dżumy, dokonywał w roku ubiegłym pró- 
by surowicy antidżumnej w Hong-Kongu. Dyrektor la- 
bo.atorjum w instytucie Pasteura, doktor Maruurek, 
bawiący w tych dniach za interesami w Wiedniu, o- 
świadczył współpracownikowi gazety „Neue Freie 
Presse“, iż próby Yersina surowicy koni zarażonych 
dżumą istotnie dowiodły, iż drogą tą można ochronić 
ludzi przed zarazą. Najważniejsza trudność, jaką miał 
do przezwyciężenia w zadżumionem mieście chińskiem 
polegała na bruku koni. Opróez tego okazuje się, iż 
konie. z których otrzymuje sie krew do wyrobu płynu 
antidźumnego, nie wytrzymują powtórnego szezepienia, 
wskutek tego należy mieć do rozporzadzenia znaczną li- 
czbę tych zwierzat. Z każdego konia można otrzymać 
około dziewięciu litrów .surowiey, eo przy znacznym 
procencie chorych na dżumę jest kroplą w morzu w 
walce z zarazą taką, jaka grasuje w Bombajn i szyb- 
ko rozszerza się ka lądowym granicom Indyj. 

Wobec możliwego pojawienia się epidemji w 
Europie, należałoby wziaść pod uwage trudności i zwło- 


ził dr. Brouardel nu posiedzeniu paryskiej komisji 
zdrowia. — „Duma zagraża Europie — rzekł Bonar 
del — i może każdej chwili pojawić się w pierwszym le- 


pszym z naszych portow. Może być przeniesiona za 
pośrednictwem nietylko ludzi. leez i rozmaitych przed- 
miotów wywiezionych z Indyj. Tymezasem środki 

chronne st jeszeze tak mało rozwinięte. iż zaraza mo- 
głaby rozpowszechnić się bez wszelkiej przeszkody. 
Posiaduny surowieę, dzięki której procent $miertelna- 
ści na choroby zaraźliwe zmniejszył się z 60 na ŁO. 
ale surowiea ta nie skutkuje w dżumie i na wypadek 
pojawienia sie strasznego gościa z Azyl, nie będziemy 


| mieli pod ręką surowicy antidźuunej w ilości dosta- 


| tego 


tecznej. Co wtedy uczynimy? 

Surowiea krwi z krowy nie może być otrzy= 
maną w ciągu godziny. To. co się działo w naszych 
oczach po odkryciu limly przeciwko dyfterytowi, jest 
dowodem. Wtedy, jednak, lekarze nie mieli do 
czynienia z zarazą epidemiczną, a mimo ta upłyneło 
trzy miesiące zanim otrzymano surowieę końską w i- 
lości dostatecznej do walki z chorobą dziceinna. Je- 
żeli zajrzy do nas dżuma, wtedy potrzeba będzie nie 
litrów, ale niezliczonej ilości metrów kabieznych. Jak 
awyciężymy te trudności?" 

Na zakończenie, dr Brouardel jeszcze raz za- 
znaczył konieczność przygotowania w czasie, jak naj- 
krótszym dużej ilości surowicy antidżumnej. 


0d Redakcji i Administracji. 


Z w Chicago. Kredyt prenumeracyjny dla „ro- 


daków* w Ameryce — to... pisanie na Berdyezew.... 
F. Lw L. Jedno zamieściliśmy — prosimy o 
wiecej. 
Dopytującemu. Jeśli tak było powiedziane, to 


bardzo Źle i absolutnie godne potępienia — ale nam 
się zdaje, znając dobrze stosunki lwowskie, że to mu- 
siało być inaczej. Zreszta, redaktor od dłuższego czasu 
był chory, a on tylko w stanie jest dojść prawdy. Czy 
jednak, zrobiłby z tego publiczny użytek wątpimy. bo 
to, w każdym razie, jest demoralizujące.... 


Miłośnik w Poznaniu. Wiemy, że stosunki tea- 
tralne w Poznaniu są fatalne — praca też obecnego 


| dyrektora tem godniejsza uznania i poparcia. 


X. Y w Paryżu Nie umieścimy. 

Polak w Londynie. Towarzystwo, o które się pan 
zapytuje, już się w Londynie rozwiązało — przynaj- 
mniej poezta zwróciła nam numer 4 nadpisem, że nie 
istnieje. 

Antorom wierszy: „Lalka“. „Cukierki“ i „Wy. 
dma“ — utwory panów drukowane nie będą. 
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Od Ekspedycji. 


W skutek okolicznosci niezależnych od 
redakcji, z Nr. 4 bieżącym „(Gońca i Iskry“. 
razsełu się jednocześnie Nr, 3-ci „Gońca 
i Iskry". całkowicie ilustrowany i Nr. 8-ci 
„ Wesołego Kurjerka,* zaś całkowicie ilustro- 
wany Nr. £ „Wesołego Kurjerka”  rozsełuny 


| będzie razem z Nr. 5 „Wesołego Kurjerka”. 


Następne numera bieżące „Gońca i Iskry“ 
oraz „Wesołngo Kuujerka*, ekspedjowane będą 
w swoim czasie. 
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Nadesłane. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Zygmunt Gembarzewski, 
b. asystent prof. Rokitanskyego w szpitalu chorób ko- 
bieeych w Wiedniu. b. operator kliniki położniczej 
prof. G. Brauna w Wiedniu i kliniki chirurgicznej 
prof. Wólflera w Gracu, po studjach na klinikach prof 
Leopolda w Dreznie i Olshaunzena w Berlinie, osiadł 
we LWOWIE i ordynuje od godz. 3—5 popoł. dla 
ubogich bezpłatnie od 9—10 rano. Ulica Jagieliońska 7. 
(róg 3 Maja) I. pietro. (6750—6—4) 


pia 


z 4 


Po dłuższych studjach w Stockholmie osiadł we Lwowie 


Dr. J. DUKIET 


iordynuje na sposób szwedzki 
Gimnastyką leczniczą 
(ortop. massage i elektryką) 
w wadliwej lub watłej budowie ciała — w porażeniach, 
niedowłudzie i osłabieniu, w rekonwalescencji, upar. 
tej bledniey i histeryi — w cierpieniach stawów, ścię- 
gień, mięśni i nerwów, po uderzeniu, zwichnieciu, zła- 
maniu lub reumatyzmie powstałych — w cierpieniach 
trzewi, zwłaszcza w chorobach serca i chorobach ko- 
biecych. ul. Słowackiego 1. 2. od godziny 8. do 
46803—4— 1), 
Doborowe sukna i materje wełniane w  uajmo- 
dniejszych wzorach na wszelkie ubrania, po- 
leca znana fabryka firmy 


SternieckeliGiilchner 
w Bial., Galicji 
A (6582'st.-6). 


Wszelkie wyroby, wchodzące w zakres 
tokarstwa, wykonuje najstaranniej i najspieszniej 
ha parowej tokarni zakład p, Mikołajskiego 
w Krakowie przy ul. Długiej.  (p.—2—2) 

Zwraca się uwagę na kawiarnię 
europejską, prowadzoną przez p. Stani- 
sława Wheha w Krakowie, przy placu 
Szczepańskim. Kawiarnia ta wzorowo urządzona, 
zaopatrzona w  najpoczytniejsze dzienniki, oraz 
posiada wzorowa służbę, Ceny umiarkowane. 

(p=2—2) 


T 


Dr. Marcin Horowicz 


otworzył kancelaję adwokacką we Lwowie 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 8. 
(6811 — 3—1) 


| Na jadeny we Lwowie wielki madazyn 
mebli prowadzony pod firma p. Józefa Kirsch- 
nera przy placu trybunalskim I. |. zwraca się 
| ogólną uwage. Magazyn ten zaopatrzony jest 
przeważnie w nadzwyczaj gustownie i stylowo 
wykonane meble ż materjału suchego. 

Oprócz mebli z drzewa magazyn 
trzony także wielki wybór mebli zelaznych, lu- 
ster, w ramach złoconyeh 1 orzechowych, pają- 
| ków ż brony i szkła, materyj i aksamiłów na 
mevie; oraz główny skład mebli z drzewa gię- 
tego o naqzwyczaj pięknem wykonauiu. Firma 
powyższa istniejąca we Lwowie od szeregu lat 
powodując się zawsze rzetelnością czom dajo 
największą rękojmię, iż kupująca publiczność w 
tym magazynie mebłe, w zupełności zadowoloną 
| będzie. 


(6810 — 2—1) 


| „Janina“ zakład w Nowym 
| Saczu, zaopatrzony w doskonałe aparaty i uten- 


zdjęcia 


fotograficzny 


sylja, wykonuje uajstaranniej wszelkie 
fotograficzne o każdej porze dnia, Ceny bardzo 
umiarkowane. 


(694 4 3-34 


2720p- 


Tomasz Sapak. firma fabryczna w Przemy- 
ślu, ul. Mickiewicza 1. 7. dostarcza wszelkich 
*orzybórów uniformowych dla armji i pp- urzę- 
dników państwowych, poleca swoją filję we 
Lwowie przy ul. Teatralnej pod l. 7. — w której 
dotyczące osoby zaopatrywać się mogą po bar- 
dzo umiarkowanej cenie we wszelkie przy 
bory uniformowe, jak również wielki wybór 
czapek doskonałego własnego wyrobu. Zamówienia 
uskuteczniają się najpunktualniej. (6798-2-2) 


Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła 

i krtani 
Dr. Zygmunt Spalke 
b. asystent -demonstrator kliniki chorób uszu 
prof. Grubera, lekarz kliniki laryngologicznej 
prof. Stórka w Wiednin ordynuje od 11—12 
i od 3-5 ul. Grodziekieh liczba 4. I. piętro. 
(6704-3-3.) 


Zwracamy uwagę Szanownej P. T. Publi- 
czności, że w nowo otworzonej Mleczarni dóbr: 
Przeworsk, Laszki Borynieze, Lwów plac Smolki 
L 5. otrzymać można produkta nabiałowe 
w plombowanych naczyniach z wielkiem udo- 
godnieniem przez odstawę do domów. 


(6703-3-2.) 
Handel korzenny prowadzony pod firmą 
p. Pańków w Kamionce Strumiłowej, poleca 


kcżdocześnie wyborowe towary korzenne, różno- 
rodne wina, wódki krajowe i zagraniczne, oraz 
doskonałą herbatę. Ceny przystępne. 

(6805 — 2— 1) 
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tafiuwęgo i zwierciatoweco 


KUPFER & GLASER = 


Lwów. 


TE  UŻ 
Hod 4 


Ah 


i ul. Kaźmierzowska |. 28 f 
n polecaja swe i 
Jo najlepsze wyroby krajowe k 
4 > 
7, t c 
„ Saka w fafach | 
x we wszystkieh jakościach i roz 4 
Soara zwłaszeza szyby salinowe $ 
% (6664-36, | Lolzijskie) ic 
i Si 
żę Szkło dachowe pg 
z Wiame. imwe r w desenineh. żę 
zi szkło zwierciadłowe e 
3 jak i lustra w ramach it p. 4 
„ Oszklenia nowych budowli wykonuje z 
a się pod gwarancją najstaranniej. = 
K Diament do rżniecia szkła. Ą 
EWARYST 
R. „UŁ Ww UŁ, I Matia „SĘ, 
Restauracyę, piwiarnię pilzneńską 
p i handel win poleca 
uyĘEmtni Sekgeyi 
— 


w Hotelu Dazarusu 
Lwów, ul. Karola Ludwika 23. 
RO RZEC STEPIE e: 


E Praa 
Panie! 


(6657—12—9) 


sprzedaży. 
Dom dla Ziemian czyści i soriuje na wh 
zboże i nasiona oddane do komisowej sprzedaży. 


o O o JOE DEET OE = 


Spróbujcie tylko raz wyprasować „BAZANTA* 


ochmalem brylantowym do nacierania, a prze- p / ] ii 
konacie się, że jest © wiele praktyczniejszy Y MANTA 


i lepszy od innego. Żądajcie więc tylko: 


i przemysłu rolniczego. 


badanych przez rolnicze stacje doświadczalne. 


Jagiellońska 15. l. p. 


przejmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa 


Główny Bkiad Nasion 


Dom dla Ziemian dostarcza oryginalnych nasion o gwaran- 
tlowanej sile kiełkowania i zupełnej czystości ziarna. | 
Dom dla Ziemian kupuje zawsze konicze. tymotke. rzepak 6 
itd. itd. w każdej ilości. i l ; 
Dom dla Ziemian utrzymuje wlasne składy towarowe i i 
udziela zaliczek na towary złożone i oddane do komisowej | 
(6789-3-3) 


snych maszynach | 


krochmal 
brylantow 


> © 3-5 


Żywiecka 
Fabryka Sukna 


„Bogucki, Kossuth, Kanzi" 


wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sn- 

kiennictwa wehodzace, jako to: sukna 

uladkie dla Duchowieństwa świeckiego 

i zakonnego. dla Szkół, Sokołów, Straży 

ogniewych, Skarbowości, Wojska i L p- 

korty. szewioty, palmerstony I t. p. na 

ubrania cywilne, tkaniny z wełny eze- 

sankowej tkawgary). wiellładzkiej i t d., 

uznane przez znawców, jako wyrobione 

„ dobrej wełny. starannie wykończone 

i stosunkowo tanie, Na sezon obecny fir- 

(bryka przygotowała odpowiedni dobór 
' towaru w modnych barwach i wzorach, 
„który nabywany być może z pierwszej 
ręki po cenach fabryeznych : w składach 

głównych: I. We Lwowie B. Mikuliński 

¿€ L. Krokowski na plaen  Marjackim, 
hotel Zorża. 2, W Krakowie (kierownik 

p- S. Łysakowski) w Bazarze krajowym 

* na ulicy Wislnej sw. Anny. W Stanisła- 
wowi w Składzie fabrycznym (kierownik 

p. M. Sierakowski) przy ulicy Każmie- 

rzowskiej dom Wgo Dankiewicza. Składy 

| te są w stosunku z najlepszymi kraw- 
ceami miejscowymi, którzy zobowiązali 

sie wykonać roboty według cen możłiwie 

umiarkowanych. (6641-8-7) 


odznaczony dużym 
medalem srebrnym 
w roku 1894. 


Do nabycia we wszystkich hane 
dlach korzenuych. 


+4++4+4444 


obligacje propinacyjne i wszelkie 


renty państwowe. 


3y, Asygnaty kasowe 


z 6-dniowem wypowiedzeniem. 


techniez 


Kantor wymiany 


ck. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego. 
j PE 


Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem 
począwszy od d. ł. maja 1890. po 4% z 30-dniowym terminem > 
wypowiedzenia. ESA 


4'i% Asygnaty 


oprocentowane 
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bedi 


pitemiu Cerw 


nafjliowszego syi 


artykuł» 


LNATÓ TWW, 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890, 


FAJNILSK 


ZMIANA LOKALU. 


Oddawna istniejący a z elegancji oraz 
trwałości wyrobów znany powszechnie 


Magazyn obuwia pod firmą 


JULIAN JANCAYSAYI 


przedtem Szymon Amałowicz 
z placu Marjackiego L 8. przeniosłem 
napowrót do poprzedniego lokalu 


W Rynku l. 9. kamieniea arcybiskupa 


Dziękując serdecznie Wielce Śzan. 
P. T. Publiczności za dotychczasowe ła. 
skawe wzgłędy proszę o takowe i nadal- 


niskie 


5480 — st. Dyrekeja. 


( Przedruk nie bedzie opłacony ). 


ciewpnik 


ZAROL BCZWAEBE 
Odlewarnia dzwonów i metali 
w Białej przy Bielsku w Galicji 


Wszelkie reperacye w zakres wchodzące przyjmuje sie po najniższych cenach. 


eiom restalratorow. mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomosci. ze 


Piwo okocimskie 
Sprzedają na szklanki tylko nastę: 


ż 
i 
pujace firmy : 2 
$ 


Celem położenia tamy naduzy- $ 


poleca własny wyrób 
dzwonów wieżowych 


Z poważaniem A 
p pojedynezych i kilku do 


(6815--st. 1) Julian Janczyszyn. 


Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 


harmonji dźwięku nas | 1. 12., Wilhelm Arnold. Batorego 
strojonych, w każdej | 1. 16.. Maks Auerhan „pod Srocz bd 
Lwowskie wiele a) gisi, ka“ Kopernika 10., Jakób Löwen- 


podług życzenia. 


Wyrób dzwonków 
ołtarzowych i szkole 
nych, pojedyńczych i 
harmonijnie  nastrojo- 
nych na jednym trzonku, 
poleca również 


heck, ul Tęybanalska |. 4., Józef $ 
Ehrlich. kawiarnia teatralna. 16- 
zef Flieg, ul. Jagiellońska |. 22 
Adolf Grünfeld ul. Janowska 
l T Wilheim Hellman ul, Ż 
Każmierzowską Dawid Kessier, t 
pod Szlikiem ul. Pańska 1. 12 Je- 
rzy Kirsch, Solarnia |. 6. Włady: H 
sław Kozłowski, ul. Gródecka l. 19. f 


Lboratorjum Chemiczne 


świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
l. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
nieklejone z fabryki 


0. W. Nięmojowskiegzo 


we Lwowie, 
są znakomite i zdrowiu 


Świeczniki ołtarzowe, 
misternie wykończone, 


td Michał Landes, ul Skarbkowska 


l. 4. Jan Ludwig, ul. Krakowska 


zatem wszystkieh, nale- l. 7. Nowożeniuk 41. ul. Koper- 

nieszkodliwe. żących do fachu odle- nika | 4. Szymon Post ul 

Do nabycia w sklepach : warni artykułów, jak: Krakowska. Karol Przybylski, ul. 

ear kurków i wentylów Teatralna naprzeciw kościoła Je- 
BNAWA „rzsmojawsxie gd wodnych i parowych, a i t 


różnych części z mosią- 

dzu maszynowych i go- 

rzelnianych, pip, sika- 

wek recznych, pomp 
it. p. 


(6660— 6—6) 


Teatralna 3 
Jagielonska 6. 

w Krakowie: Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich handlach i trafikach. 

Zlecenia z prowincji odwrotnie 
przy 5.000 franeo. 

Ostrzega się przed licznemi 


Abraham Rothberg, ul. 
Kaźmierzowska pod złotym cap- ł 
kiem. Antoni Rudziński, restaura- ? 
eya kolejowa. Hermann Salzberg, 

ul. Kołłątaja róg Każmierzowskiej. t 
S. Stoff, ul. Sobieskiego. $, $ 
B. Tenzer, (horążczyzna l. 23. 

Antoni Uhlarz. ul. Batorego I. 12. H 
Piwiarnia okoclmska, Henryka Voi- | 


we Lwowie: 


10—8) B ` Be a g Ae e 
Największa. w ‘Europie 


uaśladownictwami. (6695 


sego, ul. Sykstuska róg Słowae- . 
Jan Ważny, Czarneckiego. 


kiego. 


(6814—1) 


(6 E N N l K Główne zaste pstw w skład WE 
3 E : ZEN wa beezkowego u pp. Ozyasza Wi- 
produktów nabiałowych Mieczarni xa i Syna u. Pogusłwyskiego I ż 


Przeworskiej 1 dóbr Laszki i Bory- 


Teleton nr. 6. 


MENAZŻERYA 


"w gw e y Skład piwa flaszkowego n p. 

(Skład centralny: pł. Smolki I. 5.) S. Wiesera ul. Sykstusku |. 14 Tv- 
Ja de FR. PROGHAZKI--, ine un 

Mleko świeże (nie d l Na przyszłość ogłaszać bode każ 

zbierane) . Phwe Jo ct n : dej I w Ke nnikweh wow- 

Mleko zbierane . 1 p 4 ,„ ME" we Lwowie ul. Szpitalna Nr. d. "m skieh nazwiska restauratorów. któ- 


W menażeryi tej znajduje się wiele łagodnych i dra- 
pieżnych zwierzat jako to: żebra dziki koń z uż 
Sahary, Lama amerykańska, Jelenie korsykańskie. 
Wielbiądy jedno- i dwugarbowe. Słonie indyjskie, 7 
Lwów afrykańskich, Pantery, Jaguary, Tygrysy ben- 
galskie, Pumy. Hyeny pregowane i centkowane, Niedż- 

wiedzie czarne, brunatne i białe, Szopy, Wilki sybir- $ 
skie, Ptaki, Płazy i wiele innych. Najinteresowniej- = 
szem i największem zwierzęciem na ziemi jest Mamut 


(Przy odbiorze we 
wiekszybh ilo- 
ściach mleko 
zbierane) . 1 

Śmietanka słodka 
w dwóch sor- 

„ tach litr 360t.1 1 

Smietanka kremo- 
wa (piankowa) 


rzy piwo okorimskie sprzedaja, i 
a nadto zastrzegam sobie wystą piu t | 
w drodze sadowej przeć iwko sprze- ź 
daży obcego piwa podł marka yie 
(6195--10 - n 


Jan Götz, browar w Okocimie. 


einiskiego. 
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Nowo otworzony 


Maślanka - SAR! A a 
Masło deserowe śnie nkone w fo- 


dobrze 


wysoki 2 mir. 
wytresowanym a 


70 em. waży 3700 klg. Jest on bardzo 
mianowicie gra na instru- 


MAGAZYN NOWOŚCI 


dla meżczyzn 


remkach po 10, 20, 30i 40 et. 

Masło śnietan- 
kowe 

Masło kuchen- 


mentach i gimnastykuje się. 
Codziennie 2 przedstawienia „ Żma grupami lwów, 
wilków. byen i słonia: lsze przedstawienie o godz 5. 
pe południu, 2gie o godz 7. wieczór. W Niedzielę i 


D. 


Lwów, plac Halicki 1. 14. 
poleca kompletny bielizne 
meską. nowości w krawa- 


I klg. I zł. 28 et. 
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mó dwie I > 1, IG, Świeta 2 przedstawienia. ni. 
Ser kuchenny (1 p — „ 24 n Pogromeami zwierząt drapieżnych są: pan Neidano- tach. przybor i A H ka 
Sery deserowe, stosownie do żą- vić i pani Antonya, słonia pan Prochazka junior. i toaletowe, kutry, torby, 
danych gatunków. Codziennie koncert muzyki. 38 9. AN a ME 

ajgłebszy sie z T - . , : N angielskie, kape 
* i AF e A Karmienie zwierzat w dnie powszednie o godz. pół do 4tej wieczór. SA A e „a Aa: 

arząd mleczarni Przeworskie fe =P UMIE 
I dóbr Laszki i Botynicze. J BF- Ceny wstępu: l, miejsce 20 ct., I. miejsce 10 ct. "WM 3 gielska. 
(6702-12-.5) Fd Menażerya otwarta od godziny 9. rano do 9. wieczor. (6669-5-5.) l 


acne Dla wygody otworzyliśmy we Lwowie, i sprzedajemy nasze wyroby świeże po ściśle 
"E skład płócien i wyrobów płóciennych cenach fabrycznych Prosimy o łaskawy względy 
Panie! przy ul. Kilińskiego l. 3. pod firma: b i poparcie naszego interesu. (6707-6-3) 


Odpowiedzialny za Redakcje i Wydawnietwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni Kazimierza Wiesnera ul. Akademicka 1 L6 


